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Przyczynki do badań laboratoryjnych 
smarów stałych

L ite ra tu ra  fachowa, w arunk i techniczne i nor­
m y  naftowe różnych  krajów, ograniczają  b ad a ­
nia laboratoryjne sm aró w  sta łych  do ustalenia 
następujących d a n y c h :

tem pera tu ry  mięknienia i topliwości m etodą 
Ubbelohdego, 

tem pera tu ry  topliwości m etodą K ram er-Sarno- 
w a  (d!a n iektórych ga tunków  smarów), 

penetracji s tożkiem norm alnym  w  oznaczonej 
tem peraturze,

a w  chemicznej części badań do s tw ierdzen ia :
zaw artośc i  w ody , 
ilości popiołu,
czasem  zaw artośc i wolnych alkalii, 
zaw artośc i  części zm ydla jących  się, lub w prost 

m ydeł,
i ilości części n iezm ydlających się

z oznaczeniem dla tych dwu ostatnich punktów  
ich ch a rak te rys tyk ,  jak tem pera tu ry  topliwości 
w olnych k w asó w  t łuszczow ych, liczby neutrali­
zacji, bardzo  ch a rak te rys tyczne j  liczby jodowej 
oraz w iskozy  oleju mineralnego.

Badania  te nie streszcza ją  jednak w szystk ich  
możliwości, ani tym  mniej są w ykładnikam i w ła ­
ściw ych zadań sm aru  w  technice.

W  szkicu tym  chciałbym streścić  niektóre 
spostrzeżenia  — częs tokroć  luźne, — które  być 
m oże dopomogą do pchnięcia naprzód nieco za ­
niedbanej techniki laboratoryjnej badania  sm a­
rów stałych.

$

T em pera tu ra  topliwości m etodą Ubbelohdego, 
jako s tan d a rd o w a  i powszechnie  p rzy ję ta  m eto ­
da określania topliwości smaru, jest, o ile cho­
dzi o m etodę podręczną, a przede w szystk im

odbiorczą, możliwie najlepszą, ze w zględu na 
m ałą  ilość w p ły w ó w  ubocznych na przeb ieg  
oznaczenia. Nie daje ona jednak zb y t  wielu w a r ­
tości technicznych i poza określeniem punktu 
topliwości pod normalnem ciśnieniem, nie nale­
ży  jej uw ażać  za nic innego, jak tylko za  m e­
todę czysto  laboratoryjna, konwencjonalną.

Rozpatrując jednak pracę sm aru  w  tec in ice  
natrafia  się na ca ły  szereg  pa ram etrów . W zią ­
w s z y  tylko jeden z nich, najważniejszy, pod 
uw agę, tj. ciśnienie w y w ie ra n e  na sm ar podczas; 
jego p racy  przez p łaszczyzny  nośne łożysk, do­
chodzi się do wniosku, że określenie samej w a r ­
tości tem p era tu ry  topliwości sm aru pod z w y ­
kłym  ciśnieniem, jak to się dzieje w  m etodzie  
Ubbelohdego, nie jest aktualne i raczej może 
należałoby  w iększą  uw agę zw rócić  na oznacze­
nia tem epra tu r  zmięknienia. T em pera tu ra  topli­
wości sm aru  jest w pro s t  proporcjonalnie za leż­
na, obok innych p a ram etrów , od w yw ie ran eg o 1 
ciśnienia. Zależność tę dałoby się m a tem aty czn ie  
w y raz ić  w zorem :

1) t =  f  f P ' m ’ W’ e’ tm’

gdzie
t je s t  tem pera tu rą  mięknienia sm aru  (a w

specjalnym  w ypadku tem pera tu rą  topliwo­
ści sm aru),

p zaw artośc ią  procentow ą m ydeł w sm arze ,
w  zaw artośc ią  procen tow ą w o d y  w  sm arze ,
e bezwzględną w artośc ią  tarc ia  w e w n ę trz ­

nego,
im tem pera tu rą  topliwości m ydeł, z a w a r ty c h

w smarze,
P  penetrac ją  smaru,
N  symbolem, w y raża jący m  w szystk ie  inne

p a ram e try  p racy  smaru.
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Określenie zależności

2) ¥ ( P )

zaw artośc i wody, mydeł, oraz  tem pera tu ry  top­
liwości mydeł, jak  i oznaczenie w iskozy  w  jed­
nostkach bezw zględnych  jest ła tw e  do p rzepro­
w adzen ia  w  laboratorium, pozostałe  zaś czy n ­
niki na leży oznaczyć doświadczalnie (N  i p).

„N“ z aw ar te  w  w yże j  podanej zależności jest, 
jak  już wspomniałem, symbolem w szystk ich  in­
nych p aram etrów  pracy , i będzie dla łożysk kul­
kowych inne, niż np. „N" dla ciężkich łożysk 
papierniczych wysokogrzanych . W łaśn ie  symbol 
„N" mógłby oznaczać cyfrowo zdatność  sm aru  
dla danej maszyriy. L aboratory jn ie  w yznacze ­
nie JV " będzie możliwe p rz y  badaniu sm aru  
o określonym  zgóry  zastosowaniu. Oznaczenie 
m atem atyczne  zaś prow adzić  będzie do rozwią­
zania dymensjonalnego funkcji 1.

t  =  f ^ p ,  m , w , e, tm,

gdzie

3) d —
7ipq . r \ ,  tv

8 v l

w  któ rym  to w zorze

p q oznacza ciśnienie w ypływu 
r promień d yszy
/ długość d yszy
Av czas w y p ły w u
v  objętość cieczy

n
czyli, abstrahując  od sta łego w spó łczynn ika  -g

4)

czyli

5)

■ c  =  N ( M * L !
\  cm 2 gr g

k g  gr gr k g  . cm 4 . sek . I

N  :
cm 3

gr cm 2 cm 3 cm  cm

cm 2 cm

°C

kg  . sek  k g  sek

p rzy  czym  ten ostatni w zó r  oznacza, że 

prędkość
6) N =

ciśnienie

i da się w  takiej formie doświadczalnie w y ­
znaczyć.

Mając w yznaczoną  tę w a r to ść  dla jednego 
oznaczonego w ypadku , można ją p rzy jąć  dla 
op tym alnych w aru n k ó w  p racy  sm aru  jako sta łą  
w  funkcji /. W z ó r  ten przedstaw i się wobec tego 
następująco:

7) t  =  N, m , w , tm, e, , f  (p )

jeżeli zaś  przyjmie się, że
l

8) N, m , iv, t m, e, —  =  A

Jeżeli „t“ t rak to w ać  się będzie nietylko jako 
tem pera tu rę  topliwości smaru, ale jako tem pe­
ra tu rę  mięknienia z tym, że tem pera tu rę  topli­
wości uzna się jako sk ra jny  w ypadek , i założy 
się, że w ar to ść  penetracji na m ałym  p rzy n a j­
mniej odcinku zależności jest s tała, w ów czas  
można zestaw ić  funkcję:

10) t =  f  (p )  ^  \_ =  const.
e

p rzy  czym  0  oznacza  s ta ły  przekrój rurki ap a ­
ratu.

Dla tego za łożenia  zestaw iłem  zupełnie p ry ­
m ityw ny, labora tory jny  apara t.  A parat ten sk ła ­
da się z szeregu rurek  szklanych o s ta łym  p rze ­
kroju, obustronnie o tw artych , z zaznaczonym  
dolnym poziomem na w ysokośc i  jednego cen ty ­
m etra  od dolnego w ylo tu  rurki i ustaw ionych 
pionowo w  łaźni olejowo-powietrznej. Rurki te 
napełnia się do zaznaczonego poziomu dolnego 
sm arem . Do rurek tych  w lew a  się kolejno po­
nad sm ar coraz to w iększe  ilości rtęci metalicz­
nej tak, że np. dla ru rek  o średn icy  rów nej 5 mm 
o trzy m a się ciśnienia 25,5, 51, 76,5, 102 g /cm 2 
itd. P odczas  ogrzew ania  oznacza się kolejne 
tem pera tu ry  mięknienia smaru, podobnie jak to 
się czyni w  metodzie K ram er-Sarnow a.

Niektóre z o trzym anych  w  ten sposób w y n i­
ków  podaję w  tabeli I, a w y k reso w o  w  rysun­
kach 1 i 2.

i.p. S ma r
T abela I.

Temperatura miękniouia w <>C przy p g!cm-=
102 70,5 51 25,5 0 (Ubbe-

lohdo)

1. P e tro la tu m  1 20,0 23,2 27,5 34,2 41,1 (41)
2. P e tro la tum  11 4,0 9,6 14,6 20,0 36,4 (36)
3. S m ar na m ydle

glinow ym 7,1 10,2 24,0 44,7 92,4 (93)
4. Sm ar zag ran iczny  

na m ydłach  sodo­
w ych  i m etalicz. - -  1,8 0,0 9,0 33,4 137,0(138)

5. T ow o t k raj. 1 30,0 37,4 46,6 59,6 98,0 (98)
6. T ow ot k ra j. 11 ■5,4 16,0 29,6 52,6 96,0 (96)
7. T ow o t k ra j. Ill 4,5 9,6 26,0 81,8 96,0 (96)
8. T ow o t k raj. IV 0,0 7,2 20,4 56,8 95,0 (95)
9. T o w o t zag r. I 0,9 25,8 69,6 71,4 98,0 (98)

10. T ow o t zagr. II 17,0 19,8 27,4 90,4 98,0 (98)
11. T ow o t z dodatkiem

stea ry n ian u  glinu 0,0 12,4 29,6 59,6 95,0 (95)

T em pera tu ra  topnienia dla wielu sm arów , spe ­
cjalnie p rzy  mniejszych przekrojach rurki, jest 
zbliżona do tem p era tu ry  topnienia w ed ług  Ubbe- 
lohdego.

R ozpatrując podane w y k resy ,  zależność 10 
m ożnaby ująć w  pewien w y ra z  m atem atyczny , 
a  mianowicie

11) L —  A

w zór (7) będzie daw ał zależność funkcjonalną:

9) t — A  f  (p )

a  określenie tej wartości nie jest  już trudne na 
drodze  doświadczalnej. ?  D 4  G 2>/  G

JPx
P i -̂ 1 dp

k tó ry  to w z ó r  m oże oznaczać  p racę  smaru.
Istnieją jeszcze inne sposoby oznaczania  p a ra ­

m etrów  p racy  smaru. Niektóre z tych param e- 
p  t ró w  m ożna oznaczyć m iędzy  sobą.
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Naprzykłacl znany  jest z li te ra tury  fachowej 
„w iskozym etr  do sm a ró w “. Ma on być  labora­
to ry jnym  odpowiednikiem sm arowniczki Stauf-

Temp. °C

R ys. l.

Temp °C

R ys. 2.

fera. Daje możność doświadczalnego o trzy m a­
nia następujących zależności:

12) m  grarn5w  wyciśniętego sm aru  =
=  f ( 0  dyszy) p rzy  p  =  const.

t —  const.

13) rn g ram ów  wyciśniętego sm aru  =
=  f  ( t ° C )  p rzy  p =  const.

0  =  const.

14) m  g ra m ów wyciśniętego sm aru  =
=  f  (p k g /c m 2)  p rzy  t  =  const.

0  =  const.

Z tych trzech równań można o trzym ać  w y- 
kresowo zależność

15) m  g ram ów  w yciśn ię tego  sm aru  =
—  f ( t, P, 0 ) 

gdzie t jest  tem pera tu rą  smaru.

Jeśli natom iast uznam y „m “ za  w p ro s t  p ro ­
porcjonalne do konsytsencji smaru, czyli uzna­
m y zależność

16) m  —  q. P.

zależność poprzednia określi nam w artość  fun­
kcjonalną konsystencji sm aru  pod w p ły w em  
działających równocześnie  trzech czynników 
(param etrów).

Oznaczenie penetracji s tożkiem  znorm alizow a­
nym, przeprow adzone  w  ten sposób, jak to z w y ­
kle polecają norm y i podręczniki analityczne, nie 
jest pełnym  w y razem  tej w artości.  Oznaczanie 
i podaw anie tej w artośc i w  oznaczonej tem p era ­
turze, podczas gdy  smar, specjalnie jeśli chodzi 
o sm ary  lotnicze i sam ochodowe, pracuje 
w  zmiennych w arunkach  tem pera tury , jest nie­
realne. Oznaczanie konsystencji w  inny sposób, 
bardziej p rzy s to so w an y  do praktyki, uła tw i czę­
stokroć  orientację w  tej dziedzinie.

Dla p rzykładu  podam dw a sm a ry :  petrolatum,
0 punkcie topliwości w ed ług  Ubbelohdego 36° C
1 sm ar typu T o v o t ta  o punkcie topliwości w e ­
dług Ubbelohdego 96° C. Oznaczone penetracje 
w  tem pera tu rze  25° C w y n o szą :  dla petrolatum 
271° —  zaś dla sm aru  T ovo tta  248°. G dyby  
te w yniki o trzym ał do rozpatrzenia  ktoś nie­
zby t  obeznany  z tymi produktami, napew no 
tw ierdziłby, że sm ar  o punkcie topliwości 36" C 
i penetracji 271 0 będzie miał również w yższą  
penetrację  w  niskich tem peraturach. T ym czasem  
p rak ty k a  daje inne wyniki.

Dlatego mojem zdaniem celow ym  b y łoby  inne 
oznaczenie, k tóre  będę w  dalszym  ciągu nazy­
w a ł  indeksem  p en e tra cy jn ym  (w skrócie IP) — 
a w y raża jące  się równaniem

17) I P =  10Q T em p - topl- w//g Obbelohd. _  100
P\i5<> C —  P j — 15 °C

W zó r  ten w y ra ż a ć  będzie zw iązek  m iędzy 
tem pera tu rą  topliwości sm aru  a zachow aniem  
się jego w  niskich tem pera turach . W  wyniku 
daw ać  będzie do pew nego stopnia liczby kon­
wencyjne, proporcjonalne jednak do realnych 
w artośc i  smaru.

P rz y k ła d o w o  w y raz ić  można to następująco: 
petrolatum, które  jest ze względu na własności 
k rzepnące  naogół nieodpowiednim sm arem  dla 
m aszyn  pracujących w  różnych (zmiennych) 
tem peraturach , m a tem pera turę  topliwości 36° C, 
a penetrację  p rzy  25° C =  271 °, zaś p rzy  — 15°C 
136°, da w  wyniku

IP  — —  73,4°
zaś sm ar  Tovotta, k tó ry  daje dobre rezu lta ty  
w  prak tyce , ma w łasności tem pera tu rę  topliwo­
ści 95° C, penetrację  p rzy  +  25° C =  324°, zaś 
p rzy  — 15° C =  260°, da w  wyniku

IP  =  +  48,0 

inny, pośledniego gatunku sm ar Tovotta , daje
IP  —  +  9,0

Tablica II podaje kilka w y n ik ó w  dla sm arów  
krajowej i zagranicznej produkcji.
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T abela  II.

J,p. S m a r  Temperatura 
topliwości 

wg 11 bb
J°l+2&c P i ­ 15"C I P

1. P e tro la tu m  l 41° C 170" l i 0 —  74,2
1. P e tro la tu m  11 36° C 271" 133" —  72,9
3. T ow ot k ra jo w y  A 96° C 248° 160° +  9,0
4. T ow ot k ra jo w y  1 98" C 2 2 0 °

cO

+  11,0
5. T ow o t k ra jo w y  11 96" C 240" 160“ +  19,0
6. T ow o t k ra jo w y  III 96° C 252° 172° +  2 0 ,0

7. T ow ot k ra jo w y  IV 95" C 324" 259° +  46,0
8. T ow ot zag rań . I 98° C 343° 280° +  54,0
9.

10.

T ow ot zag rań . 11 
S m ar zag rań , na 
m ydłach sodow ych

100" C 238" 172" +  50,0

i m etalicznych 138° C 2 2 6 ° 122" +  33,0

Z prak tyk i stw ierdzić  można, że w ar to ść  IP  
w zras ta jąca ,  jest zw ykle  w y ra z e m  w zrasta jące j 
w ar to śc i  użytecznej sm arów  stałych, specjalnie 
jeśli chodzi o sm ary  położone w yże j  linii ze ro ­
w ej — a  już całkiem realnie oddaje w artośc i  
sm arow ania  w  niskich tem peraturach .

❖

Oznaczenia  chemiczne składu  sm arów  sta łych  
są w yczerpu jąco  opracow ane, o ile chodzi o zu­
pełnie normalną pracę laboratoryjną. Nie jest 
natom iast opracow ana  część fizyko-chemiczna — 
a  raczej s t ruk tu ra  sm arów . Z azw yczaj  nie z a s ta ­
naw ia  się nad budową dodanych tłuszczów  i m y ­
d e ł  metalicznych, czy  też k w asó w  t łuszczow ych 
i nad w p ły w em  tych doda tków  na „w artość  
s m a ro w a n ia “. Istnieją naturalnie w yczerpujące  
prace z tej dziedziny, p rzew ażn ie  am erykańskie , 
nie mniej jednak w  laboratorium ruchow ym , czy  
też  naw et badaw czym , ta  s trona  badania  smaru 
nie jest zupełnie rozpa tryw ana.

Oznaczenie  w ięc  popiołu, choć w  składzie 
s w y m  ch arak te ry s ty czn e  ze względu na możli­
w ość  w y k ry c ia  innych metali, w chodzących  
w  sk ład  m ydeł, niż sód i wapń, —  oznaczenie 
w olnych alkalij i w o d y  — nie zasługują na spe­
cjalną uwagę.

Na marginesie  oznaczenia w o d y  w  sm arach  
m etodą  dystylacji z ksylolem m ożnaby  chyba 
dodać, że tak p rzy k re  pienienie się sm aru  przy 
dysty lac ji  łatwiej jest zazw ycza j  usunąć przez 
dodanie paru cen ty m e tró w  sześciennych kwasu

*) M ożna w  tym  w ypadku  użyć z dob rym  sk u t­
kiem  „Acidum oleinicum  red istila tum “ —  produkcji 
jednej z w ielkich k ra jo w y ch  firm p rzem ysłu  tłu szczo ­
wego.

olejowego *), niż p rzez wielokrotnie za lecany  do­
datek  suszonego pumeksu w  kaw ałkach .

Bardziej interesujące jest natom iast oznacze­
nie części zm ydla jących  się i niezmydlających. 
Sposobów  oznaczania  jest wiele, najczęściej jed­
nak u ży w an y m  sposobem jest m etoda Spitz- 
Hoeniga, mimo że jest ona czasem  dość p rz y ­
k ra  w  wykonaniu. W łaśn ie  na ten tem at chcę 
za łączyć  parę  uwag.

Z prak tyk i  laboratoryjnej wiadomo, że w y k o ­
nanie oznaczenia  Spitz-Hoeniga dla smaru, z e ­
s taw ionego na m ydłach  sodow ych, nie n as trę ­
cza  żadnych  trudności; ro z tw o ry  odstają  się 
dobrze i szybko rozdzielają w  dwu w ars tw ach  — 
nie ma zawiesin, ani emulsji, Jeśli natomiast 
chodzi o to samo oznaczenie dla tow otów , a co 
gorzej dla sm aró w  zes taw ionych  na m ydłach  
metalicznych, m etoda  ta  w  p rak tyce  nasuw a 
m nóstw o niedogodności i powoduje błędne o zna­
czenia. W yn ika  stąd, że przem iana m ydeł w a ­
pniowych — a co w ażniejsze glinowych — na 
m ydła  sodow e przebiega opornie lub też w y ­
dzielają się n ierozpuszczalne związki w  m iesza­
ninie benzolu i alkoholu, lub w  alkalicznym 
50% -ow ym  alkoholu. Nie m a w ów czas  na leży­
tego i ostrego oddzielania się dwu w ars tw , w o d ­
nej i benzolowo-ligroinowej, powstają  uparte  
emulsje, trudne do rozbicia i nie rzadko w y s tę ­
puje osad na granicy  dwu w ars tw .

Niedogodnościom tym  m ożna zapobiec przez 
pew ną modyfikację m etody. Jak  w yże j  podałem, 
analiza sm aró w  na m ydłach  sodow ych nie na­
s tręcza  tych  trudności. W obec tego należałoby 
oznaczenie to w y k o n ać  w  ten sposób, aby  ope­
row ać m ydłem  sodowym .

Myśl p rzew odnia  zm odyfikowanej m e tody  bę­
dzie więc następująca: sm ar  należy rozpuścić 
w  benzolu, po ca łkow itym  rozpuszczeniu się z a ­
dać m ałym  nadm iarem  kw asu  solnego; w ó w czas  
m ydła  za w a r te  w  sm arze  przejdą na wolne k w a ­
sy  t łuszczow e (lub związki dające się dobrze 
zm ydlać ługiem sodow ym ) rozpuszczalne w  ben- 
lu — a kationy m ydeł przejdą jako chlorki do 
roztw oru  w odnego. Można je w y ek s trah o w ać  
m ałą ilością w ody. R oztw ór zaś k w asó w  tłusz­
czow ych  i części n iezm ydlających się (olej mi­
neralny) w  benzolu traktuje się w  dalszym  ciągu 
tak, jak w  metodzie Spitz-Hoeniga, tj. zobojęt­
nia ługiem sodow ym , dodaje pewien nadm iar 
alkoholowego ługu dla zmydlenia  tłuszczów  
i ekstrahuje e te rem  naftow ym  (ligroiną) i alko­
holem. Unika się w  ten sposób wszelkich trud­
ności, które  na su w a  niezmodyfikowane oznacze­
nie Spitz-Hoeniga.
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Dr inż. S tan isław  R A C H F A Ł
Borysław  „Petrolea“

Piana jako środek do zw alczania pożarów  
naftowych

Ciąg dalszy.

Od A utora  artykułu , p. D ra  S tan is ław a 
R achfała  o trzym aliśm y nota tkę  nas tępu­
jącej treści, z p rośbą o umieszczenie:

„ W  opisie rysu n ku  1 ustęp  2 na str. 155 
w sku tek  przeoczen ia  nie za zn a czy łem  po­
chodzenia gaśnicy. P oniew aż m ogłoby to 
w yw ołać  w rażenie, że  w spom niana gaśni­
ca je s t w yrobem  rów nocześn ie  opisanej 
gaśn icy „M ira“, s tw ierdzam , ż e  gaśnica  
ta w yobraża  zastrzeżo n ą  zg łoszen iem  pa­
ten to w ym  ko n stru kc je  gaśn icy  pianow ej 
typ u  „Contra“ T o w a rzy s tw a  Eksploatacji 
P rzyrzą d ó w  P ożarn iczych  Contra  tv W a r­
szaw ie, w yrobu  K oncernu M odrzejów - 
H antke, Z jednoczone Z a k ła d y  G órniczo- 
H utnicze S . A. w Sosnow cu“.

R E D A K C JA .

Niektóre now sze modele gen era to ró w  zaopa­
trzone  są ponadto w  w enty l w steczny , spo rzą ­
dzony z korkowej wulkanizowanej kulki, urnic-

R ys. 3. G enerator p ianow y „Foam ite". M odel 25.

szczonej w  przewodzie  spłukującym. T w o rzy  
ona asekurację, zabezpieczającą lej przed  p rze ­
rzuceniem piany w  w y p adku  za tkania  się dyszy  
lub przew odu odpływ ow ego.

R ys. 3 p rzedstaw ia  genera to r  p ianow y „Foa­
m ite“ o w ydajności 4 000 l/min. W ydajność  ge­
ne ra to rów  sięga do 7 500 l/min.

P r z y  gaszeniu pianą obowiązują następujące 
regu ły :  P iana  gasi p łonący  olej najpierw przez 
oziębienie, a następnie przez odcięcie zaa tak o ­
w anej powierzchni od wolnej, niewypełnionej 
p łynem  przestrzeni zbiornika. W y tw o rzo n a  po­
w łoka  pianowa stanow i równocześnie w a rs tw ę  
izolującą przed  promieniowaniem ciepła od ze ­
w nątrz .

P rz e z  pokrycie  powierzchni oleju w a rs tw ą  
piany, w s trzy m an e  zostaje w praw dz ie  u latn ia­
nie się palnych gazów, jednak w obec  możliwo­
ści dalszego ich przenikania przez pianową po­
w łokę  i ponownego zapalenia, należy stłumić 
ogień w  najbliższym sąsiedztwie przed  dopro­
w adzeniem  piany.

D opływ ająca  piana ulega pod w p ły w em  w y ­
sokiej tem pera tu ry  tak  długo rozkładowi, aż nie 
oziębi i nie pokryje  całej powierzchni. Z tego 
w y n ik a  w y so k a  zależność skutecznej akcji od 
szybkości doprow adzenia  piany, p rzy  czym  ilość 
piany dopływ ającej w  jednostce czasu musi p rze ­
w y ż sz a ć  znacznie ilość piany zanikającej.

Nałożenie powłoki pianowej odbyw ać  się m u­
si od s trony  zew nętrznej ogniska i w  sposób ła­
godny, bez w s trz ą só w  i rozprysk iw an ia  piany 
oraz oleju, zw łaszcza  p rzy  jej opadaniu z dużej 
wysokości.

P r z y  gaszeniu w sk azan e  jest pokrycie  po­
wierzchni w a rs tw ą  piany o grubości co najmniej 
5— 10 cm, p rzy  czym  grubsza  w a rs tw a  odnosi 
się do w iększych  powierzchni. W ed ług  przepi­
só w  niemieckich zak ład ó w  ubezpieczeniowych ') 
na leży pokryć  p łonącą powierzchnię w a rs tw a  
grubości conajmniej 15 cm, p rz y  czym  ochrona 
pianowa powinna być  w  ten sposób zorganizo­
w ana, b y  istniała możliwość w y tw o rzen ia  po­
włoki grubości 30 cm w  ciągu 10 minut na każdy  
1 m 2 gaszonej powierzchni.

Dla oznaczenia  spraw ności instalacji p ianowej 
m iarodajna jest powierzchnia  płynu najw iększe­
go zbiornika, względnie łączna powierzchnia  g ru­
py  blisko siebie ustaw ionych  zbiorników, k tóre  
m uszą być  pokry te  pianą. Minimalna, brana  
w  rachubę powierzchnia  ochronna, nie może być  
mniejszą niż 30% w szystkich  objętych instalacją 
powierzchni.

Ustalone doświadczalnie, w  ram ach tych  w y ­
tycznych , cza sy  pok ryw an ia  powierzchni p ły ­
nów  w y n o szą :

*) „R ichtlinien für die E inrich tung  und den B etrieb  
o rts fe s te r  Schaum löschanlagen“, w ydane  p rzez  A r­
beitsgem einschaft p riv a te r F euer-V ersicherungs-G esell- 
schaften.
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do 16 n r  w  ciągu 1,2 min.
70 19i )  1 ^  f t  ł ł  »> A i - '  ł ł

„ 190 „ „ „ 2,6 „
» 400 „ „ „ 3,4 „
,, 5o0 ,, ,, ,, 3,9 „
,, / 50 ,, ,, ,, 4,7 ,,

A m erykańskie  instytucje ubezpieczeniowe, przy  
określaniu wielkości u rządzeń przec iw pożaro­
w ych, przy ję ły  jako zasadę doprow adzenie  wo-

R ys. 5. U rządzenie przeciw pożarow e zbiorn ików  p r z y  zas tosow aniu  suchej m e to d y  dw uroztw orow ej. — 
A — hydran t, B  —  m iesza ln ik , C — w ężow nica  na ro z tw ór „B", D —  w ężow nica  na ro z tw ó r „A", 
C i C’ — przew o d y  rurow e sta le  na ro z tw o ry  „B" i „A“, F  —  kom ora eksp a n zy jn a , G — głow ica  p ia ­

now a, H  —  zbiornik.

do obliczenia ustalono p rzy jąć  roztw ór, sk ład a ­
jący  się z 120 kg proszku i 1 1 w od y  rów ny  1 1 
płynu.

O kazało  się, że w y tw o rz o n a  piana, tłoczona 
długimi rurociągami, o zb y t  m ałym  przekroju, 
pod w p ły w em  znacznego tarc ia  powierzchnio­
wego, ulega rozkładowi. W ydzie lony  z piany 
ro z tw ó r  w odny , jako zby t  lekki i rozrzedzony, 
nie dochodzi do płonącej powierzchni, lub zo­
staje zdm uchany  przez  rozgrzane m a sy  ucho­
dzących  gazów . P iana, której g łów nym  sk ładni­
kiem jest bezw odnik  w ęglow y, zajmuje zbyt

w  m echaniczne p rządzenia  do doprow adzania  
substancji p ianotw órczej w  miarę  jej z u ż y c ia 3).

-) „P e tro leu m “, 23, 1932.
:‘) Sposób u rządzen ia  insta lac ji do ochrony  p rzec iw ­

pożarow ej zb iorn ików  z o lejam i m ineralnym i, p rzy  
uw zględnieniu  w ielkości zb iorn ików  o śred n icy  od 10 
do 115 stóp, op racow any  zo sta ł p rzez  F oam ite  F ire- 
foam  L td. 55—57, Gt. M arlborough S tree t, London W  1. 
i op isany  w  p rospek tach  „T he F oam ite  C ontinuous 
Foam  G en era to r“ o raz  „T he F oam ite T -w oSolution  
Insta lla tion“.

R ys. I. M iesza ln ik  podw ó jny  (D uom ixer).

dy  w  stosunku 2 l /m in  każdego odczynnika, 
czyli najmniej 4 litry  w o d y  na każd y  m etr  k w a ­
d ra to w y  chronionej powierzchni. Za podstaw ę

wielką objętość, by  m ogła  być w  krótkim  cza ­
sie i w  dużej ilości doprow adzona  do ognia.

W szys tk ie  te trudności usuw a w  takich w y ­
padkach  metoda, posługująca się dw om a oddziel­
nie p rzechow yw anym i substancjami, oznaczany­
mi literami „A“ i „B “.

P rz y rz ą d  o ch arak te rze  ciągłym  do rozpusz­
czania sp roszkow anego m ateriału , p rzeds taw io ­
ny  jest na  rysunku 4. Konstrukcja aparatu, opar­
ta  na zasadzie  opisanego poprzednio p rzyrządu , 
sk łada  się z dwóch bliźniaczych p rze try sk iw a-  
czy, ze w spólnym  dopływ em  w ody  i dwom a 
przew odam i do odprow adzenia  rozpuszczonych 
substancji. Aparatami tymi uzyskuje się do 
17 900 l/min piany.

Rys. 5 p rzeds taw ia  instalację p rzec iw pożaro­
w ą, opar tą  na system ie  dw uroz tw orow ym , w  za ­
s tosow aniu  do w iększych  zam kniętych zbiorni­
ków. W oda, doprow adzona  z hydran tu  w  pun­
kcie A, dostaje  się do mieszalnika B , poczym 
w dwóch roztworach przep ływ a odrębnymi ru­
rociągami do s to jaka  ru row ego (kom ory ekspan- 
zyjnej) F. W ym ieszana  i spieniona substancja 
p rzep ły w a  następnie g łowicą do zb io rn ik a 2).

Układ urządzenia  umożliwia ustawienie  apa­
ra tu ry  zasilającej poza obw ałow aniem , w  miej­
scach ła tw o dostępnych i zabezpieczonych przed 
ogniem i dymami. Mieszalnik w budow uje  się 
t rw ale  w  instalację lub też, jako a p a ra t  lekki, 
do łącza  się w  razie po trzeby  do hy ran tó w  
względnie pomp. P rze tw orn ice  pianowe o w y ­
sokich wydajnościach  zaopatrzone są ponadto
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4. Piana powietrzna.

Opisane w poprzednich us tępach sposoby 
zw alczania  pożarów  posługują sic pianą, której 
zasadn iczym  składnikiem jest bezw odnik  w ę ­
g low y, do w y tw o rzen ia  k tórego potrzebne są 
znaczniejsze ilości ś rodków  chemicznych. Za­
stosow anie  piany, w y tw orzone j  p rzy  pomocy 
s tabilizatora  z dwóch najdostępniejszych ele­
m entów  i najbardziej w  p rzyrodzie  rozpow szech­
nionych, należy  uw ażać  za  po w ażn y  k rok  na­
przód w  kierunku udoskonalenia ś rodków  i m e­
tod zw alczania  pożarów .

S tosow any  do w y tw o rzen ia  p iany prepara t,  
jako produkt w y ra b ia n y  syn te tyczn ie  przez I. G. 
Farbenindustrie , F rankfurt  a. M., pojawił się 
w  handlu pod nazw ą „Tutogenu“ względnie „To- 
ta lenu“ (w  Polsce „Pianol“) i zosta ł  w  r. 1934 
po raz p ie rw szy  u ży ty  p rzy  gaszeniu pożaru 
w y tw ó rn i  lakierniczej w  obrębie wspomnianej 
fabryki, po czym  w  tym  sam ym  roku użyto go 
skutecznie do gaszenia wielkiego pożaru nafto­
w ego w  Nienhagen koło Hannoweru.

P rep a ra t  jest p łynny, w  wodzie ła tw o rozpu­
szczalny, o obojętnej reakcji i jako taki nie a ta ­
kuje naczyń, ani też nie pozostaw ia po sobie 
t rw ałych  plam. Nie zaw iera  żadnych  tru jących 
składników. W  stanie n ierozwodnionym  w y t r z y ­
muje ła tw o tem peraturę  do — 6" C. Oziębiony 
poniżej — 10° C tężeje bez zmętnienia. P rzech o ­
w y w a n y  w  szczelnie zam ykanych  naczyniach 
posiada nieograniczoną trw ałość .

Należycie w y tw o rzo n a  piana nie ustępuje 
w  niczym pianie węglowej pod względem  w ła ­
ściwości ochronnych, pod w zględem  zaś t rw a ­
łości p rzew y ższać  ma pianę węglową. T łum a­
czy  się to łatw iejszą rozpuszczalnością w  p ły ­
nach bezw odnika  węglowego, przenikającego 
w  czasie  4 do 5 razy  k ró tszym  niż pow ietrze  
przez pęcherzykow ą powłokę.

Skład  piany, zależny od ilości użytego  p re ­
paratu  i w y tw orzonego  ciśnienia, jest różny. Na 
ogół p rzy jąć  należy skład  około 90% powietrza , 
9,8% w o d y  i 0,2'% obj. substancji pianotwórczej 
jako normalny. P re p a ra t  ulega rozwodnieniu b ez ­
pośrednio przed  użyciem, lub też przechowuje 
się go w  go tow ym  do użytku rozczynie o s tę ­
żeniu 1% lub 8%.

P ie rw szy , p rzez duńskich w yna lazców  op ra ­
cow any, sposób w y tw a rz a n ia  p iany powietrznej, 
tak z w an a  m etoda  ekspansyjna, polega na w y ­
mieszaniu rozcieńczonej w odą  substancji z po­
w ietrzem , p rz y  udziale czynnika  mechanicznego, 
powodującego wbijanie pow ietrza . Sposób ten 
posługuje się sprzężonym  agregatem , sk ładają­
cym  się z pom py odśrodkow ej do tłoczenia w o­
dy  pod ciśnieniem i pom py w irowej, sk rzy d e ł­
kowej, tłoczącej w odę z pow ietrzem  przez za­
silany p iano tw órczym  p łynem  mieszalnik i w ę- 
żownicę do prądownicy.

M etoda  ekspansyjna, dosta rcza jąca  niewątpli­
wie piany p ierw szorzędnej jakości, posiada uje­
mne cechy, z pośród k tó rych  najpoważniejszą 
jest m ała  w ydajność  agregatów , przy  znacznym  
zapotrzebow aniu  siły napędowej. W ytw o rzo n ą  
pianę p rze tłacza  się na pożądane miejsce w ę-

żownicami, zakończonym i zw ycza jnym i p rąd o ­
wnicami wodnymi.

O kazało  się, że ksz ta ł t  prądow nic  w p ły w a  
w  w ysokim  stopniu na zasięg i skupienie piany. 
Najlepsze wyniki o trzym ano p rzy  długości p rą ­
downicy, odpowiadającej conajmniej 12-krottiej 
średn icy  o tw oru w ylo tow ego i stosunku ś re d ­
nicy o tw oru w ylo tow ego  do średn icy  przew odu 
dop ływ ow ego  jak 1 : 0,55, p rzy  ciśnieniu nie niż­
szym  jak 3 a tm  i c iężarze w łaśc iw ym  piany 
0,18. Szczególnie w adliw ym i okaza ły  się p rą ­
downice o zaokrąg lonym  brzegu o tw oru  w y lo ­
towego. W y rzucana  piana nie dochodzi w  ta ­
kim w ypadku  zw ar tą  s trugą na miejsce p rze ­
znaczenia, ale ulega już p rzy  wylocie rozszcze­
pieniu.

Uproszczenie sposobu w y tw arzan ia  piany, 
p rzez w prow adzenie  specjalnie skonstruow anej 
p rądow nicy, przyczyniło  się w  dużej mierze do 
szybkiego spopularyzow ania  i rozpow szechnie­
nia tego najbardziej nowoczesnego środka  p rze ­
ciwpożarowego.

R y s . 6. Prądow nica p ianow a z  w budow anym  sm o cz­
kiem . 1. Prądow nica. 2. D ysze . 3. D op ływ  w ody. 
4. K urek za m y k a ją c y . 5. Łączn ik . 6. S itko . 7. S m o ­
c zek  w odny. 8. W e n ty l regulu jący. 9. D op ływ  „Pia- 

nolu". 10. P ierścienie w zm acniające.

Prądow nice  do piany powietrznej w yrab iane  
są w  dwóch typach. P ie rw szy  typ (rys. 6), 
z w b udow anym  w e w n ą trz  smoczkiem w odnym  
posługuje się czys tą  wodą, k tórą  doprow adza 
się do p rzy rządu  przy  pomocy pom py w irowej, 
p rzy  rów noczesnym  dopływie substancji piano­
tw órczej ze zbiorniczka p lecakow ego (rys. 7), 
lub też ssanej z niżej ustawionego zbiornika. 
Drugi rodzaj p rądow nicy, bez smoczka, używ a 
się p rzy  doprowadzeniu do p rzy rządu  w od y  
z rozpuszczonym  już preparatem .

Na rysunku 6 p rzedstaw iony  jest p ierwszy, 
opa ten tow any  model p rzyrządu . Konstrukcja 
apara tu  sk łada  się z metalowej ru ry  (1), na obu 
końcach otwartej,  p rzew odu z półłącznikliem do
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doprow adzenia  w od y  (3), s łużącego rów nocze­
śnie do p rzy trzy m y w an ia  prądow nicy, oraz 
w budow anego  w e w n ą trz  sm oczka w odnego (7). 
Dolny, s tożkow y  koniec p rzyrządu  zaopa trzony  
jest  w  w y d rą ż o n y  pierścień i dysze  (2), p rze ­
nikające p rzez  nawiercone w  rurze  o tw o ry  do 
w n ę trz a  p rzyrządu . D ysze osadzone są  pod ta ­
kim kątem  nachylenia, aby  w ydo b y w a jące  się 
s trugi w o d y  zderza ły  się ukośnie ze sobą, w  jed­
nym  punkcie kulminacyjnym (rys. 8) i ulegały 
przez to rozpyleniu. Umieszczone pow yżej ku r­
ka (4) odgałęzienie służy do rów noczesnego  do­
p row adzenia  w o d y  do sm oczka (7). Drugi p rze ­
wód, dołączony do sm oczka za pośrednictwem  
trojaka, p rzeznaczony  jest do doprow adzenia  
„Pianolu“ ze zbiorniczka p lecakowego lub in­
nego naczynia. P rzew ód  zaopa trzony  jest w  ku­
rek, regulujący dopływ  substancji (8) i pó łłącz- 
nik n asadow y  (9) do łączenia z wężem , dopro­
w adza jącym  pianotw órczy  płyn.

P od  w p ływ em  ssania, w y tw o rzo n eg o  przez 
smoczek, rozcieńczony w odą  płyn w y rzu co n y  
zostaje  do punktu zderzen ia  się s trug  w ody, 
gdzie w ym ieszany  z rozpylonymi cząsteczkam i 
w ody  oraz  z dopływ ającym  od dołu powietrzem, 
w y tw a rz a  pianę.

Przeb ieg  działania p rzy rząd u  trw a jący  uła­
m ek sekundy, okazał się w y s ta rcza jący  do naj­
dokładniejszego w ym ieszan ia  e lem entów  w ch o ­
dzących  w  sk ład  p iany  i do spienienia mie­
szanki.

P rzez  zupełne zamknięcie kurka, regulujące­
go dop ływ  „Pianolu“, można p rzy rządem  tym  
posługiw ać się jak zw yczajną  prądow nicą  
w odną.

Opisany  p rzy rząd  uległ już w  krótkim  stosun­
kow o czasie pew nym  konstrukcyjnym  modyfi­
kacjom, jak to w yn ika  z rys. 7.

Celem zapewnienia  prądow nikow i większej 
sw obody  ruchu, dop row adza  się płyn ze zbior­
nika plecakowego (tornistra), o pojemności 15 
do 20 litrów, k tó ry  to zapas w  miarę w y c z e r ­
p yw an ia  może być  uzupełniany. P rz y  w iększych  
w y m ia rach  i w iększej wydajności p rzyrządu  do­
p ro w ad za  się substancję p ianotw órczą z niżej 
ustaw ionego zbiorniczka. P rz y  dużym  ciśnieniu 
sm oczek ciągnie „Pianol“ naw et z naczynia usta ­
wionego do 6 m poniżej poziomu prądow nicy.

U w zględniając podany  na w stępie  skład  pia­
ny, należy  do p rądow nicy  doprow adzić  na k a ­

ż d y  m 3 piany i minutę 775 do 100 1 w ody . Z m a­
łego zużycia  w o d y  w ynika , że p rzy  posiłkow a­
niu się naw et n iezbyt dużą pompą, m ożna ró w ­
nocześnie w łączy ć  kilka prądownic. Norm alny

R ys. / .  P rądow nicą pianow a ze  zbiornikiem  pleca­
ko w ym .

(W ed łu g  prospektu  K om et-Luftscliaurnverfaliren  
str . 3, ryc . 1).

garn itur  sk łada  się zw ykle  z pompy m otorowej 
i t rzech  prądownic, w zm ocniony  —  z sześciu 
prądownic.

P rzep row adzone  z opisanym  p rzy rządem  do­
świadczenia  w y k a z a ły  następującą zależność z a ­
sięgu w y t ry s k u  od ciśnienia doprow adzonej 
w o d y  4) :

P rz y  4 atm  rzu t w  dal w y 
,, 6 ,, ,, ,, ,,

10
12

6 in, w  g ó rę  4 in
12 „ „ „ to  „
16 „ „ „ 14 „O0-1 „ „ 17 „
22 ., „ „ 18 „

Dok. nast.

4) K. Anklam, Löschen von T ankb ränden . „ P e tro ­
leum “ 25, 1934.
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Prof .  Inż. Z. BIELSKI ,  K raków  
Inż. T . BI ELSKI ,  B o rysław

Niemieckie kopalnictwo naftowe
(Szkic porów naw czy  w  polskim kopalnictwem) 

r. R efera t w yg ło szo n y  u’ T o w a rzy s tw ie  P o litechn icznym  w e Lw ow ie.
C iąe dalszy.

III.

P ierw szą , którą  zwiedziliśmy byfa  s ta ra  ko­
palnia w  W ietze. Na p ie rw szy  rzut oka w ygląda  
ona zupełnie podobnie jak nasze s ta re  kopalnie: 
dosyć gęsto rozstaw ione czwórnogi, k tóre  za­
stępują w ieże w iertnicze, są rozmieszczone na 
obszernej, zupełnie płaskiej równinie, na  której 
chłopi-właściciele w y korzys tu ją  bardzo sk rzę t­
nie, z w łaśc iw ą  chłopu w ytrw ałośc ią ,  każdy  
m e tr  k w a d r a t ó w  powierzchni, by  go upraw ić 
i obsiać, nie zaw sze  w  celu uzyskania  zboża 
lecz także  dla s tw orzenia  p ods taw y  do nigdy 
nie kończących się p retensyj do za rządów  ko­
palń. Pod  tym  w zględem  w szy scy  chłopi są 
jednacy, gdyż  i u nas dzieje się to samo, a k a ż ­
d y  ewentualnie uszkodzony m etr k w a d ra to w y  
okazuje się zaw sze  najbardziej w artośc iow ym  
z całego pola. Zam iary  takie w yjaśniają  nam też 
w idziane gdzie niegdzie, bardzo starannie  w y k o ­
nane ogrodzenia z żelaznej siatki, której obec­
ność z resz tą  nie m a uzasadnienia.

R ys. 12. Napęd ko la  kiera tow ego  jed n ym  pociągaczem  
na kopalni W ie tze . a) A m plituda  w ahnień kola, 

a rów nocześnie sko k  pom py.

Ruch kopalni, odkry te j w  roku 1885, polega 
na pompowaniu. Nie wierci się praw ie  wcale. 
W idzieliśm y tylko jedno wiercenie  linowe w  bu­
dowie, z napędem silnikiem Diesla. P om pow a­
nie odbyw a  się oczywiście  zapomocą kieratów, 
a jest ich znaczna ilość, każdy  inny i każdy  
różniący  się od u nas używ anych  typów  
(rys. 12). Do napędu k ie ra tów  służą w yłączn ie

silniki e lektryczne. Na pewnej części tej ko­
palni od b y w a  się odbudow a górnicza i tam 
w strzym ano  ruch pomp. Niektóre w s trzym ane  
o tw o ry  w iertn icze służą dla celów górniczych, 
do p rzew ietrzan ia  albo w prow adzan ia  płynnej 
podsadzki.

Najważniejszą czynnością w  pompowanej ko­
palni jest czuwanie  nad nienagannym  stanem  
pomp i czyszczenie  o tw orów . Do tego celu u ży ­
w a  się u nas, jak wiadomo, tzw. „g ran ików “, 
czyli rozk ładanych  i przenośnych  m ałych  wind 
budow lanych  o ręcznym  napędzie, k tórych  za ­
stosowanie  marnuje bardzo wiele robocizny 
i pieniędzy, poniew aż w ydobycie  pom py z g łę­
bokości 300 m i zapuszczenie jej z pow ro tem  
w y m ag a  3—5 dni p racy, p rzy  czym  oczywiście 
przepada całkowicie produkcja tego o tw oru 
w  tym  czasokresie.

Na kopalni W ietze  widzieliśmy e lek tryczne  
windy, zm ontow ane na w ózkach, p rzec iąganych  
końmi od jednego o tw oru do drugiego. I u nas 
istnieją takie urządzenia  na kopalni W ań k o w a-  
Brelików, z tą jednak różnicą, że konstrukcje  
nasze w yda ją  się cięższe. W idzieliśmy tam nad­
to malutką windę elektryczną, ułożoną na dwu 
niskich i bardzo  szerokich kołach, k tórą  dwóch 
ludzi może z ła tw ością  przeciągnąć z miejsca 
na miejsce. Ta  nadzw yczaj  p rak tyczna  w inda  
n azy w a  się tam charak te rys tyczn ie  „buldog“ 
i b y w a  używ ana  do przeciągania t łoków  od 
pomp czyli, jak to się u nas mówi, „d ru tów  pom ­
pow ych“ .

Oprócz tych przenośnych wind, widzieliśmy 
w  W ietze  bardzo  oryginalne s ta łe  w indy  obro­
towe, k tóre  można obracać  koło ich osi piono­
wej, tak, aby  się zw raca ły  w pro s t  do o taczają­
cych je pobliskich o tw orów . P rzec iw w ag ę  s ta ­
nowi silnik w ybuchow y, s łużący  do napędu tych 
wind. Urządzenie  to, dzięki prostocie swojej bu­
d ow y  jak i prąktyczności,  zasługuje na  naś la ­
downictwo.

Górniczej odbudow y złóż roponośnych nie 
pokazuje się tam nikomu. Wolno nam było ty l­
ko-pobieżn ie  obejrzeć urządzenia  powierzchnio­
w e, służące do przepłukiw ania  w ydob y teg o  pia­
sku ropnego, k tórego sposobu eksploatacji nie 
mogliśmy poznać. Nie mogliśmy też  dowiedzieć 
się, jaki jest s tosunek  ilości ropy uzyskanej 
z przepłukiwania , do ilości w y d o b y ty ch  z pod­
ziemnych chodników, oraz  ile ropy  pozostaje 
w  złożu. Dane te pouczy łyby  nas, ile ropy  w o- 
góle w  złożu się znajduje, ile w y d o b y to  pom po­
waniem, a ile m etodą górniczą. S tosunek  tych 
cyfr nie mógł być  dotąd inaczej określany, jak
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tylko hipotetycznie, a  zatem  w  wielkim p rzy ­
bliżeniu.

D. P. A. G. (Deutsche Petro leum  A. G.), k tó­
rej w łasnością  jest kopalnia w  W ietze, posiada 
w  tej miejscowości dyrekcję kopalń, a  obok niej 
bardzo  pięknie urządzone w a rs z ta ty  m echanicz­
ne, które  w ykonują  nietylko n ap raw y  wszelkich 
u rządzeń  kopalnianych, ale i w szys tk ie  po trzeb ­
ne narzędzia  wiertnicze do w ierceń udarow ych 
i ro ta ry .  Duże, bardzo nowoczesne obrabiarki, 
mają indywidualne napędy  elektryczne. W a r ­
sz ta ty  mieszczą się w  obszernych  i w idnych 
budynkach  i obejmują również pięknie u rzą ­
dzone sale jadalne, jako też g a rde roby  i u m y­
walnie dla robotników z p łynącą  ciepłą i zimną 
w odą  i indywidualnymi żelaznymi szafkami na 
odzienie robotników.

P rz y  zwiedzaniu zak ładów  D. P. A. G. w spó ł­
działali w  na jsym patyczn ie jszy  sposób, oprócz 
już wymienionego inż. dypl. H. Hubriga, — dyr 
inż. Grose, B erggassessor  inż. Schlicht, dypl. 
inż. T eu te r  i Dr inż. Hoffmann. T y m  ostatnim 
podlegają kopalnie ropy, z w yją tk iem  górniczej 
odbudow y, k tó rą  kieruje inż. Hubrig,

Następną by ła  kopalnia T -w a  „P reu ssag “ 
w Berkhöpen, na której odbyw a  się eksp loata­
cja zapomocą bezlinowego t łokow ania  sy s tem em  
inż. Schweigera . M etoda ta dała  u nas lepsze 
wyniki niż w  Niemczech, zapew ne  z tego po­
wodu, iż tam usiłowano ruch zau tom atyzow ać , 
co u nas uznano za  mniej ważne.

S tam tąd  udaliśmy się do kopalni Oberg, gdzie 
oprowadzali nas bardzo uprzejmie s ta rszy  inż. 
Scheibe i dr inż. Reutenkranz, obydw aj z T -w a  
„E bag“ . P rz y  tej sposobności s tw ierdzam y, że 
je s t  to jedyne tow arzys tw o , pracujące wspólnie 
z  am erykańską  grupą „Vacuum Oil Comp.“, k tó ­
rej niemiecki oddział m a siedzibę w  Hamburgu. 
W szy s tk ie  inne niemieckie przedsięb io rs tw a  
naftowe są czysto  niemieckie.

U derzy ł nas w  tej kopalni zupełny b rak  pary . 
Siły  m otorycznej dostarczają  tu w yłączn ie  sil­
niki Diesla, o budowie najczęściej pionowej 
i bardzo  nowoczesnej. P rą d  e lek tryczny  s łuży  
w  tej kopalni tylko do oświetlenia. W ieże są 
w yłączn ie  żelaznej konstrukcji, p ok ry te  — na 
am ery k ań sk ą  modłę — tylko na w ysokośc i oko­
ło 3 m obiciem z blachy falistej. B udy dla żó- 
raw ia  wiertn iczego, pomp i silników są rów nież 
żelazne, rozbieralne i pokry te  blachą falistą 
(rys. 13). D achy  natom iast są najczęściej kry te  
deskami i papą. Z w raca  uwagę, że wieże są 
zaw sze  ustawione na betonow ych  fundamentach, 
a podłogi p rz y  w iercen iach  ro ta ry  umieszczone 
są około 2 m  nad powierzchnią gruntu, co ma 
na celu umieszczenie pod podłogą głow icy p rze ­
c iw w ybuchow ej (blow-out preventer) , ab y  za ­
m ykanie  jej by ło  możliwe z ziemi i z poza w ie ­
ż y  w  sposób dogodny.

Silniki i pom py us taw ia  się najczęściej nie 
na betonie, lecz na fundamentach z drew nianych 
belek, ponieważ są one e lastyczne  i p rzy  na­
stępnej eksploatacji o tw o ró w  zbędne. Słuszność 
tego zw yczaju  jest, uderzająca.

W ieże, u żyw ane  do wiercenia, mają podsta­
w ę  o powierzchni najczęściej 36 n r  a w y so ­

kość 37—39 m. Do ich budow y zu żyw a  się 
około 37 ton materiału. Na podstaw ę w ychodzi 
około 1,8 ton żelaza. Do pompowania służą inne, 
lżejsze wieże, o w ysokośc i tylko 26 m, k tóre  
ustaw ia  się na tych  sam ych fundamentach, na 
k tó rych  s ta ły  w ieże wiertnicze. Wieże te b y ­
w ają  z reguły  przesuw ane w  całości z jednego 
o tw oru  na drugi. Bardzo dogodny ten sposób 
postępow ania  jest m ożliw y tylko na tak  płaskim 
terenie, jaki tu się znajduje. W ieże zesuw a się

R y s . 13. Żelazne w ieże  tv niem ieckich kopalniach n a fty .

z  fundam entów  na rolki, którymi są kawałki 
rur  w iertn iczych o długości 3— 4 m, a średnicy  
około 200 mm, w ypełnione szczelnie drzewem . 
Rolki poruszają  się na podkładanych  ew entual­
nie drew nianych  brusach. Siłę pociągową s ta ­
nowią ludzie, p racu jący  p rzy  pom ocy ręcznych 
wind, a przesuw anie  w ieży  z jednego otworu 
na drugi, tj. na odległość 100— 120 m, w y m ag a  
jednego dnia p racy  p rzy  tam tejszym  idealnie 
p łaskim terenie. Podłogi w e  wieżach oraz  koło 
silników i pomp robią tam  z betonow ych płyt, 
uk ładanych  na w ars tw ie  piasku, podobnie jak 
chodniki w  miastach. Podłogi te mają m iędzy 
innymi i tę korzyść, że mogą być bez trudności 
p rzew ożone z miejsca na miejsce.

W iercen ia  odbyw ają  się w  O berg  praw ie w y ­
łącznie m etodą ro ta ry . M ówim y „praw ie“, po­
nieważ zasta liśm y jeszcze jedno (zapew ne os ta ­
tnie) w iercenie szybkoudarow e żórawiem  Peine, 
o pionowym, 140 KM silniku Junkersa . P rz e ­
niesienie energii napędow ej od b y w a  się tu za  
pośrednic tw em  pasów, na k tórych  w ew nętrzne j  
powierzchni nakleja się w ąsk ie  paski chrom o­
wej skóry , celem powiększenia  adhezji do kół



Z eszy t 8 „PRZEM Y SŁ N A FTO W Y “ S tr. 187

pasow ych , w sku tek  czego można zmniejszyć 
znacznie odległość osi od siebie. U żóraw i ro- 
ta ry  widzieliśmy rów nież pionowe silniki Dies­
la, pracujące na p rzys taw kę , zaopatrzoną w  roz­
maite specjalne rew ersy jne  sprzęgła, zbudow a­
ne na zasadzie  kół p lanetowych, k tórych  celem 
jest zastąpić  bezzw ro tność  silnika. Zmianę ilo­
ści obro tów  silnika uzyskuje się w  granicach 
około 40%, za  pomocą regulacji pompki pali­
w ow ej, ze stanow iska  w iertacza.

R y s . 14. W inda gąsienicow ą do c zyszczen ia  o tw orów  
w iertn iczych  firm y  W iilfel.

P r z y  wierceniach w y k o n y w an y ch  sposobem 
ro tary , stosują zasadniczo tylko 2 kolumny rur, 
podobnie jak w  A m eryce  i Rumunii, jedną do 
zamknięcia w o d y  w  150 do 300 m i drugą, k tórą  
s taw ia  się bezpośrednio przed złożem roapnym. 
Obie kolumny rur cementuje się, a do tej p racy  
uży w a  się zaw sze  am erykańskiego  urządzenia  
Halliburtona, podobnie jak to ma miejsce w  Ru­
munii.

P om py eksploatacyjne uruchamia się tu za 
pomocą k iera tów , ty m  charak te rys tycznych ,  że 
koło poziome nie ma ruchu w ahadłow ego, z w ro t­
nego, gdyż  jest ono ekscentrem, w ykonującym

Do u trzym yw an ia  pomp i o tw orów  w  nale­
ży tym  stanie służą przew oźne  w indy  firmy 
„W ulfel-H anow er“ (rys. 14), zaopatrzone w  g ą ­
sienice i napędzane silnikami Diesla lub benzy-

R ys. 16. B arak z  b lachy fa lis te j na kopaln i n a fty  
w Nienhagen.

nowymi. Ten sam silnik s łuży  do jazdy  i do 
poruszania  bębnów  w yciągow ych . Zastaliśm y 
tam dw a  ty p y  tych wind, w iększe i mniejsze.

Na tej kopalni widzieliśmy równie proste, 
jak p rak tyczne  i dogodne w  obsłudze, urządze-

R y s . 15. U rządzenie do za- i w ytaczan ia  pom p od napadu kieratem .

s łaby  ruch obro tow y. Ma to tę wielką zaletę, 
że nie ma rów noczesnego rozruchu pomp w e 
w szystk ich  o tw orach, znajdujących się po jed­
nej s tronie koła, lecz każda  pompa znajduje się 
w  innym stadium ruchu, co daje jednostajny 
bieg silnika, bez szczy tow ych  obciążeń mają­
cych miejsce w  naszych kieratach.

nie do za-  i w y łączan ia  cięgli pom pow ych u kie­
ratu popmowego, uwidocznione na  szkicu 
(rys. 15). Zastosowanie tego doskonałego u rzą ­
dzenia jest możliwe tylko w ów czas ,  gdy  koło 
kiera tow e położone jest w p ro s t  na ziemi, jak 
to w  niemieckich kopalniach m a zaw sze  miej­
sce, a u nas nigdy.
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Na kopalni tej znajduje się też gazoliniarnia. 
używ ająca  jedynego tu znajdującego się kotła 
parow ego. Jest  to kocioł lokomobilowy o pow. 
ogrz. 60 n r ,  o doskonałej izolacji w ykonanej za  
pomocą szklanej w aty . Pow ierzchn ia  kotła jest 
istotnie zupełnie zimna. Adsorbery  nie mają w e ­
w nę trznych  ogrzewalników, a p ionowy sk rap ­
lacz pow ierzchniow y umieszczono bezpośrednio 
na chłodnicy, k tóra  znowu stoi na oddzielaczu 
p łynów  (w ody i gazoliny). Układ taki w y m ag a

znajdują się na równych, płaskich pow ierzch­
niach, że są  s tosunkow o bardzo  młode, że s to ­
sow ano na nich od samego początku now ocze­
sne m etody  eksploatacji, k tóre  zapobiegały  w y ­
buchom ropy, tak bardzo zan ieczyszczającym  
powierzchnię kopalń. Nie można też pominąć 
s taranności,  z jaką dba się na tych kopalniach 
o czystość. U derza jący  dowód tej s taranności 
mieliśmy na kopalni w  Nienhagen, gdzie znaj­
dują się w  zapasie e lem enty  przenośnego d re w ­
nianego chodnika, k tó ry  można w  dow olnym  
miejscu szybko układać, gdy  — jak sądzim y — 
dłuższa niepogoda rozm iękczy  grząskie  miejsca, 
po k tó rych  t rzeba  chodzić.

Następną kopalnią, przez nas zwiedzaną, było 
s ław ne  pole Hanigsen-Obershagen-Nienhagen.

Na p ie rw szy  rzut oka czyni i ta  kopalnia 
(rys. 18) to samo miłe w rażenie  czystości, co ko­
palnia w  Oberg. I tu w szystk ie  w ieże są że ­
lazne, pokry te  tylko w  dolnej swojej części, 
w szy s tk ie  budynki kopalniane są z falistej b la­
chy, a drogi dojazdowe do o tw orów  są w y s y ­
pane drobnym  żw irem  lub popiołem, w sku tek

R ys. 18. W idok  z kopaln i N ienhagen.

czego w yglądają  doskonale. Nie są to oczyw i­
ście bardzo  trw a łe  nawierzchnie, ale jeżeli się 
uwzględni, że w iercenie  jednego o tw oru  t rw a  
nie więcej jak 8— 12 tygodni, to s tan  tych dróg 
okazuje się w y s ta rcza jący .  I tu widzimy, po­
dobnie jak na innych kopalniach, pomiędzy po­
szczególnymi budynkam i kopalnianymi u p raw io ­
ne sk raw ki gruntu, z k tó rych  ich chłopscy w ła ­
ściciele s tara ją  się osiągnąć zyski.

C. d. n.

R ys. 17 B arak z  b lachy fa lis te j w niem ieckich  
kopalniach na fty .

bardzo  mało miejsca i robi doskonałe w ra ż e ­
nie. W szy s tk ie  budynki Tow. „Ebag“, podobnie 
z resz tą  jak i innych to w a rz y s tw  na innych ko- 
palnioch, w ykonano  z żelaznej konstrukcyi, 
k ry ty c h  blachą falistą, pocynkow aną. Są one 
rozbieralne i sk ładają  się ze znorm alizowanych 
elementów, zezw alających na zastosowanie  ich 
do w szelkich  celów  (rys. 16 i 17). Normalizacja 
ta nie jest jednak ogólna, w  ca łym  przem yśle  
przy ję ta , lecz tylko firmowa.

Kopalnia ta  robi jako całość nadzw yczaj mile 
w rażen ie  nie w idyw ane j u nas czystości 
i schludności. C zysto ść  ta jest z resz tą  cechą 
w szystk ich  kopalń, k tó reśm y  widzieli. P r z y c z y ­
ny  tego p rzy jem nego stanu rzeczy  upatru jem y 
częściowo w  tej okoliczności, że kopalnie te
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S. p. inż. Ludwik Włoczewski

P odczas  ubiegłych Św iąt W ielkanocnych, 
w  nocy z dnia 29 na dzień 30 m arca, zm arł 
w  W arszaw ie  ś. p. Inżynier górn iczy  Ludwik 
W łoczew ski,  członek Zarządu i D y rek to r  firmy 
„Standard-Nobel w  Po lsce“ S. A.

Grono górn ików  leobeńczyków  opuścił znów  
jeden z jego w ybitnych  przedstawicieli — od­
szedł zaw cześnie, w y cze rp an y  ciężką zaw odo­
w ą pracą.

U rodzony  w  dniu 11 listopada 1879 r. w  P łoc­
ku, jak syn  ś. p. W ład y s ław a ,  pow stańca  z 1863 
roku, w yniós ł  z domu rodzin­
nego tradycję  walki o pol­
sk o ść  i niepodległość i nas ta ­
wienie do p racy  w  służbie pu­
blicznej.

Szkołę średnią ukończył 
w  Płocku  w  r. 1899, przy 
czym  jako uczeń brał czynny 
udział w  tajnych organiza­
cjach patr io tycznych  m ło­
dzieży gimnazjalnej, mających 
na celu przeciw działanie  ru- 
syfikacyjnym  w pływ om  szko­
ły  rosyjskiej, pogłębianie 
w śród  m łodzieży w iedzy  o 
Polsce i zapraw ianie  jej do 
służby  dla ojczyzny.

Po  ukończeniu gimnazjum 
i rocznym  pobycie na W y ­
dziale P rzy rodn iczo -M atem a­
tycznym  U niw ersy te tu  W a r ­
szawskiego, zapisał się na Akademię Górniczą 
w  Loeben w  Styrii, k tórą  ukończył w  r. 1910, 
uzyskując tytuł inżyniera górniczego.

Pokolenie górników -akadem ików , do którego 
ś. p. Z m arły  należał, m yślało  już w  czasie sw ych 
s tud jów  o możliwości p racy  zaw odow ej w  w ol­
nej Ojczyźnie — m yślało  o zakładaniu polskich 
górniczych p laców ek p rzem ysłow ych  — m yśla ­
ło o zastąpieniu, dzięki sw ym  kwalifikacjom, 
górn ików  obcych narodowości nietylko na w ła ­
snej ziemi, ale i w  obcych krajach.

Jako  inżynier pośw ięca  się całkowicie pracy  
w  polskim przem yśle  naftowym. R ozpoczyna 
pracę fachową w  firmie „Erdölw erke  Galizien“ , 
początkow o jako prak tykan t ,  a następnie  jako 
szef sekcji. Od początku roku 1912 pracuje 
w  firmie „P rem ie r“, gdzie do lipca 1912 r. pełni 
funkcje a sy s ten ta  szefa sekcji, od lipca 1912 r. 
do października 1913 r. funkcje kierownika w y ­
działu gazowego, a od października 1913 r. do 
w rześn ia  1914 r. k ierow nika w ydzia łu  w iertn i­
czego.

Po  w ybuchu w ojny  światowej, gdy  zaśw ita ła  
możliwość walki o niepodległość ojczyzny, 
w stępuje  do I B ry g a d y  Legionów, gdzie u zy ­
skuje szlify oficerskie. Jako  fachowiec, po trze ­
bny  do p ra c y  przem ysłow ej, zw olniony zostaje 
z Legionów  w  końcu 1915 r. i w ra c a  do pracy

w  przemyśle. P racu je  w  firmie „F an to“ w  Bit- 
kowie od listopada 1915 r. do cze rw ca  1916 r., 
po czym  w ra c a  do Legionów i pozostaje w  nich 
do chwili rozw iązania  I B rygady .  Od lutego 
1917 r. do początku 1919 r. pracuje jako szef 
w ydzia łu  kopalnianego w  firmie „Nafta“ w  Bo­
rysławiu. P odczas  inwazji ukraińskiej, która 
zasta ła  Go w  Borysław iu , będąc jako oficer Le­
g ionowy zagrożony  egzekucją, u k ry w a  się przez 
jakiś czas w  przebraniu w  B orysław iu. Nie mo­
gąc przedostać  się do w alczących  z Ukraińcami 

formacyj polskich, p rzedosta ­
je się zieloną granicą do W ę ­
gier, skąd  drogą okólną po­
w raca  do Polski.

W  okresie organizacji w ładz  
w  Polsce pośw ięca  przeszło  
rok p racy  w  Ministerstwie 
Aprowizacji, w  dziale Nafto­
wym.

W  kwietniu 1920 r. w s tę ­
puje do powstającej w ów czas  
firmy naftowej „Bracia  Nobel 
w  Polsce“, jako zas tępca  d y ­
rek to ra  działu kopalnictwa 
naftowego. P ra c ę  tę p rz e ry ­
w a  z chwilą rozpoczęcia 
kampanii bolszewickiej, s ta ­
jąc do apelu dla obrony z a ­
grożonych  granic niepodleg­
łej o jczyzny jako oficer pie­
choty. P oczą tkow o  otrzymuje 

przydział do Naczelnego D ow ództw a, a następ­
nie do Sztabu  8 Dywizji. Kampanię odbyw a 
w  wschodniej Małopolsce i na  W ołyniu. Po  
ukończeniu kampanii w ystępu je  do re z e rw y  ze 
stopniem kapitana reze rw y  W . P. i p ow raca  na 
Sw e s tanow isko w  firmie „B racia  Nobel w  P o l­
sce“.

Z końcem 1921 r. zostaje początkow o zas tęp ­
cą D yrek to ra  Zarządzającego  Sp. Akc. „Olej 
Skalny“ , s tworzonej p rzez  S tandard  Oil Co. of 
New Je rsey  dla rozwoju produkcji ropy  w  Pol­
sce. W  lutym 1922 r. zostaje pow ołany  na s ta ­
nowisko D y rek to ra  Z arządzającego  tej firmy. 
Na tym  stanow isku p ie rw szy  w  Polsce rozwija 
szeroką działalność wlertn iczo-pionierską na no­
w ych  terenach, za rów no  p ryw atnych , jak i na 
obszarach  lasów państw ow ych . Ambicją Jego 
było odrodzenie i rozwój produkcji ropnej 
w  Polsce. P race  te w praw dz ie  nie da ły  ocze­
kiw anych  rezulta tów, gdyż w  okresie tym  stan  
poznania budow y geologicznej obszarów  karp ac ­
kich by ł jeszcze niedostateczny, p rzyczyn iły  się 
jednak w  znacznym  stopniu do w yjaśnieniu sze ­
regu zagadnień.

Niewątpliwe zasługi położył ś. p. inż. L. W ło ­
czewski w  doskonaleniu techniki w iertniczej 
i eksploatacyjnej, będąc  p rom otorem  zas to so w a­
nia now oczesnych metod postępu technicznego
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na kopalniach. Jemu przede w szystk im  zaw dzię­
cza w iertn ictw o polskie w prow adzenie  lino­
w ego  system u wiercenia, k tó ry  zastąpił s toso­
w a n y  dotąd p rze s ta rza ły  sys tem  żerdziowy. 
Dzięki Niemu zapoczątkow ana  zos ta ła  w spó ł­
p raca  przem ysłu  naftowego z naszym  p rzem y ­
słem metalurgicznym, k tó ry  w łączy ł do p rog ra ­
mu sw ych  prac obsługę potrzeb w iertn ic tw a 
naftowego.

P o  połączeniu Sp. Akc. „Olej S ka lny“ z fir­
m ą „Bracia  Nobel w  P o lsce“ i s tworzeniu  firmy 
„Standard-Nobel w  Po lsce“, zostaje  dyrek to rem  
działu kopalnianego nowej połączonej firmy. Od 
sierpnia 1930 r., po śmierci ś. p. dyr. Bohdana 
Skibińskiego, bierze w  S w e ręce k ierow nictw o 
polityki tej. firmy, reprezentując ją w  o rganiza­
cjach przem ysłu  naftowego. W  tym  charak te rze  
przyjmuje do ostatnich chwil udział w  Radach  
N adzorczych Sp. Akc. „P ionier“, Związku P r o ­
ducentów  i Rafinerów Olejów Mineralnych, T o ­
w a rz y s tw a  Handlowego P rzem ysłu  Naftowego 
i Polskiego Eksportu Naftowego, jest też  przez 
szereg  lat czynnym  członkiem W ydz ia łu  Krajo­
wego T o w a rz y s tw a  Naftowego.

Całe życie ś. p. L. W łoczew sk iego  jest p ięk­
nym  przyk ładem  s łużby sp raw om  publicznym- 
C zy  to składając ofiarę k rw i w  w alce  o niepod­

ległość, a następnie w  w alce o granice niepod­
ległej ojczyzny, czy  też w  p racy  fachowej 
w  przem yśle , miał p rzede  w szys tk im  na w ido­
ku dobro ojczyzny, dobro sp ra w y  publicznej. 
W  działalności Sw ej był n iedostępny dla żad­
nych kompromisów. Dzięki S w em u o byw ate l­
skiemu nastawieniu oraz  dzięki doświadczeniu 
fachowemu i p rzem ysłow em u, często po w o ły ­
w an y  by ł p rzez  czynniki rządow e i p rzem y ­
s łow e do opracow yw an ia  zagadnień ogólno- 
p rzem ysłow ych . W  pracy  tej nie szczędził Sw ych  
sił i zdolności naw et w ów czas ,  gdy  nadw ątlone  
zdrow ie w y m ag a ło  oszczędnego ich szafowania. 
Do ostatnich dni Sw ego życia  p racow ał w  Ko­
mitecie, pow ołanym  ostatnio p rzez  M inisterstwo 
P rzem ysłu  i Handlu dla w y p raco w an ia  m etod 
odrodzenia  p rzem ysłu  naftowego, w  k tó rym  
przyją ł czy n n y  udział pomimo nadw ątlonego  
chorobą zdrowia.

Umarł, jak żołnierz  na posterunku. Życiem 
S w y m  s tw o rzy ł  p iękny  w z ó r  obyw atela-żołnie- 
rza  i działacza p rzem ysłow ego, nie ustającego 
w  swej p racy  dla sp ra w y  publicznej i dla umi­
łowanego przezeń  polskiego przem ysłu  nafto­
wego.

Cześć Jego świetlanej pamięci!
Inż. M arian S zy d ło w sk i.

Działalność rafineryj w Belgii

Działalność rafineryj belgijskich doznała  w  r. 
1936 znacznego wzmożenia. W  1936 roku p rze ­
robiono ropę su row ą w  ilości 3 704 324 hl, co 
oznacza p rzy ro s t  52,7% w  stosunku do ilości 
z 1935 r. w ynoszące j  2 425 849 hl. P r z y  uw zględ­
nieniu znacznie mniejszych ilości ropy su ro ­
wej, p rze tw orzonych  w  latach poprzednich 
(2 379 515 hl w  1934 r. i tylko 384 310 hl 
w  1933 r.) należy  stwierdzić, że belgijski p rze ­
m ysł  p rz e tw ó rc zy  p rzezw yc ięży ł  całkowicie fa­
zę n iedaw nych trudności pow sta łych  na skutek 
n iekorzystnej dla p rzem ysłu  polityki naftowej 
rządu.

Zdolność w y tw ó rc z a  rafinerii belgijskich uw i­
doczniona jest w  następującym  zestaw ieniu:

W y tw ó r c z o ść  rafinerii belg ijsk ich .
(w  tonach).

1935 1930 Przyrost
w °/„

B enzyna ’) 62 177 72 881 17,2
N afta 2) 13 423 20 821 55,2
Olej gazow y 20 312 41 399 103,9
Olej opałow y 81 308 133 373 64,0
P ozosta ło śc i 5 476 31 198 469,7

Ł ącznie: 182 696 299 672 63,9

J) obliczone dla c iężaru  gat. =  0,735 
-) obliczone dla c iężaru  gat. =  0,810.

W zajem ny  stosunek ilościowy poszczególnych 
p roduk tów  finalnych uległ —  jak w idać z po­
w yższego  zestaw ienia  — dość znacznym  zm ia­

nom. W zględna  ilość benzyny  zm niejszyła  się 
z 34% w  1935 r., na 24,3% łącznej ilości p rze ­
tw orów  w  1936 r. P rz y ro s t  dość znaczny  
(z 58,5% na 68,6%) notow ano natomiast w  dziale 
olejów ciężkich i pozostałości.

N iekorzystny  układ cen na belgijskich rynkach 
kra jow ych  sprawił,  że eksport p rze tw o ró w  naf­
tow ych  zaczął w z ra s ta ć  szybciej od konsumcji 
w ew nętrznej. Zmiany te są uwidocznione w  na­
stępującym  zes taw ien iu :

K onstancja w ew n ętrzn a  i eksp ort p rzetw o ró w  
n a ftow ych  w  B elgii.

(w tonach).
Konsuincja wewnętrza

1935 1938 Zmiana (°/0)

B enzyna 47 809 38 862 —  18,7
Nafta 10 143 13 124 +  29,5
Olej gazow y 19 285 24 565 4- 27,4
Olej opałow y 13 073 36 901 ») +  182,3
P ozosta ło śc i 353 2 445 +592,6

Ł ącznie: 90 663 115 897 +  27,8

E k s p o r t
1935 1936 Zmiana (°/0)

B enzyna 9 468 30 967 +  227,0
Nafta 3 042 8 872 +  191,7
Olej gazow y 4 051 26 609 +  500,1
Olej opałow y 59 509 90 083 +  51,4
P o zosta ło śc i 751 16 172 +2053,8

Ł ącznie: 76 821 172 703 +  124,9

*) łącznie z konsum cją w łasną  rafinerii.
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Wzrost konsumcji olejów mineralnych 
w Anglii

W zro s t  dow ozu i konsumcji olejów mineral­
nych  w  ciągu ubiegłego roku jest jednym  z naj- 
n iezaw odniejszych w skaźn ików  przy  ocenie 
dokonyw ującego sic w  Anglii ożywienia  gospo­
darczego.

W  dziale importu olejów m ineralnych noto­
w ano w  1936 r. p rzy ro s t  4,76%, w iększy  od ana­
logicznej pozycji z 1935 r. w yraża jące j  się licz­
bą 1,76%. Ł ączny  dowóz ropy surowej i p rze­
tw o ró w  finalnych osiągną! w  1936 r. rekordo­
w ą  w y sokość  11 120 000 t, p rzeras ta jącą  znacz­
nie p rzy w ó z  z 1935 r. (10 610 000 t). Łączna  w a r ­
tość importu w zro s ła  w sku tek  zw yżki cen na 
św ia to w y m  rynku  naftow ym  jeszcze znaczniej, 
mianowicie z 33 563 000 £  w  1935 roku, na 
37 191 000 £  w  1936 r. — czyli o 10,81%; an a ­
logiczny p rzy ro s t  łącznej w artośc i  importu

w  okresie 1934— 1935 r. był p raw ie  o połow ę 
mniejszy, wynosił  bowiem  tylko 5,55%.

Poszczególne działy  angielskiego importu ole­
jów m ineralnych w y k a z a ły  w  ciągu 1936 r. d ąż ­
ność do w zros tu ;  jedynie w  dziale dowozu oleju 
opałowego bunkrow ego zanotow ano ponowne 
zmniejszenie się z 1300 000 t w  1935 roku na 
1260 000 t w  1936 r.; zmniejszenie to należy 
przypisać  nietyle względom  gospodarczym , ile 
raczej w zględom  na tu ry  technicznej, mianowicie 
dogodności bunkrow ania  w  pobliżu ośrodków  
produkcyjnych. P rzec iw w agę  tego ubytku  s ta ­
nowi znaczny  w zro s t  konsumcji oleju opałowego 
w  angielskich urządzeniach przem ysłow ych .

Poszczególne działy  bry ty jsk iego  dow ozu ole­
jów m ineralnych są uwidocznione w  następują­
cym  zestawieniu:

A ngielski im port o lejó w  m ineralnych.

i 1 o ś ć [ton] W H r t o ś ć [w 1000 Ł]
1934 1935 1038 1934 1935 1930

Ropa su row a 1 810 000 1 860 000 1 950 000 4 002 4 139 4 202
B enzyna 3 760 000 4 120 000 4 250 000 15 367 17 999 19 982
Nafta 815 000 706 000 790 000 2 443 2 302 2 461
O leje sm arow e 424 000 424 000 485 000 3 508 3 307 4 079
Olej g a z ó w '' 510 000 422 000 437 000 1 333 1 041 1 091
Olej opalow y 2 800 000 2 740 000 2 840 000 4 842 4514 5 084
Inne p rze tw o ry 85 000 68 000 79 000 302 261 292

R a z e m 10 204 000 10 340 000 10 831 000 31797 33 563 37 191

C yfry  dow ozu produk tów  naftow ych z po­
szczególnych k ra jów  do Anglii nie doznały 
w  roku ubiegłym zmian zasadniczo w ażnych. 
Z kraju, zajmującego w  omawianej dziedzinie 
stanow isko  przodujące, tj. z Wenezueli, zanoto­
w ano  w  1936 roku dalszy w zro s t  p rzyw ozu, 
zw łaszcza  w  dziale benzyny, nafty  i oleju opa­
lowego. Na drugim miejscu u trzym uje się Iran — 
mimo nieznaczne zmniejszenie się eksportu, skie­
row anego do Anglii. T rzecie  miejsce zajmują 
nadal S tan y  Zjednoczone, skąd  — podobnie, jak 
z Rumunii — sprow adziła  Anglia w  1936 roku

nieco w iększe ilości olejów m ineralnych, niż 
w  roku poprzednim. Tendencję  do w zros tu  
stw ierdzono w  ciągu roku ub. również w  im­
porcie angielskim z posiadłości brytyjskich , 
zw łaszcza  z Trinidad —  i z Iraku; dow óz ole­
jów m ineralnych z M eksyku zmniejszył się dość 
znacznie; Rosja zachowuje nadal udział raczej 
niewielki w  całokształc ie  importu.

W yszczególnienie  ca łkow itego bryty jsk iego  
importu w edle  k ra jów  dostarczających , ujęte 
zostało  w  zestawieniu, które  poniżej p rz y ta ­
czam y:

A ngielski im port o le jó w  m ineralnych —  w ed le  krajów  d o sta rczających .

(w  tonach)
1 9  3 4 1 9  3 5 1 9 3 6

Ilość °lo Ilość % Ilość °lo

W enezuela 3 370 000 32,5 3 570 000 33,7 4 230 000 38,5
Iran 2 340 000 22.7 2 190 000 20,7 2 070 000 18,8
S tan y  Zjednoczone 1 300 000 12,6 1 080 000 10,2 1 115 000 10,1
R um unia 686 000 6,6 581 000 5,5 739 000 6,7
M eksyk 1 080 000 10,5 1 055 000 10,0 671 000 6,0
Posiad łości b ry ty jsk ie 462 000 4,5 458 000 4,4 623 000 5,6
Irak 50 000 0,5 516 000 4,9 562 000 5,1
P eru 316 000 3.1 269 000 2,5 313 000 2,8
R osja 248 000 2,4 303 000 2,9 307 000 2.8
Inne k ra je 478 000 4.6 520 000 4,9 404 000 3,6
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W  dziale angielskiej konsumcji olejów mine­
ralnych brak  dotąd  dokładnych zestaw ień  s ta ty ­
s tycznych . Można natomiast dokonać dość ści­
słej oceny  spożycia  w  r. 1936 lekkiego paliwa 
płynnego. P rz y  uwzględnieniu reeksportu  ben­
zyny, odpowiadającego w  przybliżeniu łącznej 
ilości, w y tw orzone j  w  rafineriach krajowych, 
jak również p rzy  wzięciu pod uw agę  tych ilości 
paliwa, które  uzyskano z su row ców  krajowych, 
na leży dla określenia brytyjskiej konsumcji pa­
liwa lekkiego w  1936 roku p rzy jąć  liczbę ok rą ­
gło 4 615 600 t. Poszczególne pozycje angielskie­

go spożycia  paliw lekkich w  roku ub. p rzeds ta ­
wiają się następująco:
I. Z im portu :
B enzyna (łącznie z o trzym aną 

z ropy  im portow anej)
II. Z su row ców  k ra jo w y ch :
B enzyna z w ęgla 
B enzyna z łupku 
Benzol 
Alkohol

R a z e m

4 260 000 t 92,3%

116 700 t 2,5%
26 700 t 0,6%

205 000 t 4,4%
7 200 t 0,2%

4 615 600 t 100,0%

P R Z E G L Ą D  P R A S Y

Człow iek w aucie  rządzi światem
Kurjer W arszaw sk i  z 17 m arca  1937 r.

Karol Radek, zapy tany  dlaczego komunizm nie 
p rzy ją ł  się w U. S. A., odpowiedział ze złością:

—  W obec  20 milionów sam ochodów  F orda  je­
s teśm y bezsilni...

W  pojedynku F o rd  contra  Lenin —  zw ycięży ł 
Ford.

O tw iera jąc  teraz  imponującą w y s ta w ę  auto­
mobilową w  Berlinie, kanclerz  Hitler rzucił ha­
sło:

—  K ażdy Niemiec musi mieć w ła sn y  sam o­
chód!

N.ie w iadomo, k iedy  nastąpi realizacja tego 
hasła  i w  ilu procentach, ale takie pium  deside- 
rium  m a swoją w ym ow ę.

P rz e d e  w szys tk im  zadaje kłam obawom, że 
da lszy  rozwój h itleryzm u w  Niemczech z rów na  
ten kraj z Rosją sowiecką. Samochód, jako w y ­
raz  indywidualizmu, m noży  się tylko w  krajach 
burżuazyjnych. Ś w ia tow a  s ta ty s ty k a  sam ocho­
dów  w yjaśn ia  lepiej fizjognomię społeczną ś ro ­
dowiska, niż grube t rak ta ty  socjologiczne.

W  świetle tej s ta ty s ty k i  w idać  dopiero z p rz e ­
raź liw ą jasnością podział n a rodów  na bogate  
i biedne, burżuazyjne  i proletariackie. L iczby te 
w y w raca ją  do g ó ry  nogami s tarośw iecki dogmat 
walki klas, jeszcze tu i tam bezkry tyczn ie  w y ­
znaw any.

Posiadanie  w łasnego  samochodu idzie w  pa­
rze  z posiadaniem w łasnego  m ieszkania z odpo­
wiednią stopą życiow ą. W  tych  w arunkach  róż­
nice k lasow e przesta ją  b y ć  ja sk raw e:  fabrykant 
am erykańsk i  jeździ sam ochodem  w yższe j  marki 
i kąpie się w  m arm urow ej wannie, gdy  robotnik 
zadow ala  się Fordziakiem lub Szew role tem  
i w anną  m etalow ą. Idźm y dalej.

N arody  burżuazyjne, tj. jeżdżące sam ochoda­
mi, upraw iają  politykę, czyli rządzą  św ia tem

N arody  proletariackie  chodzą na piechotę 
i uprawiają demagogię, czyli specjalizują się 
w  rewolucjach i wojnach dom owych. S tąd  w nio­
sek : rozpowszechnienie samochodu w  danym
społeczeństw ie podnosi je o całą rangę wyżej. 
Jes t  to równanie  w  górę, biegunowo sprzeczne  
z dok tryną  i p rak ty k ą  komunizmu.

Dlatego Hitler, zwolennik jaknajszerszej m o­
toryzacji, jest niemniej g roźnym  przeciwnikiem  
bolszewizacji świata, jak Ford. P rzy s ło w ie  ro­
syjskie m ów i: „pieszyj konnomu nie tow ariszcz“ . 
Datuje się ono z czasów, kiedy św ia t pieszych 
by ł rządzony  p rzez  ludzi z ostrogami, ro zp a r­
tych na kulbace.

Takimi byli rzy m scy  „équités“ (jeźdźcy) od 
k tó rych  w y w o d z ą  się angielscy „esquires“, fran­
cuscy  (chevaliers“, h iszpańscy „caballeros“ , g e r ­
m ańscy  „R itter“ , polscy rycerze.

Człow iek na koniu rządził św ia tem  przez  dłu­
gie tysiące lat.

T e raz  nastąpił przełom. T eraz  św iatem  rządzi 
człow iek w  aucie.

H enryk  Ford  nie pozwolił skomunizować Ame­
ryki, a zato  „uszlachcił“ p ro le taria t  w  U. S. A., 
rozdając hojnie indygienaty  szlacheckie w  po­
staci tanich samochodów.

Adolf Hitler, rzucając hasło m otoryzacji Nie­
miec, pragnie uszlachcić tj. podnieść do rangi 
„H errnvo lku“ w yłączn ie  swoich mieszczan, ro­
botników  i chłopów. Budując stra teg iczne  au to ­
s trady , chce przerzucać, w  razie wojny, zm o­
to ryzow ane  m a sy  ludzkie z k rańca  na kraniec, 
niby żelazne pięści.

To też istnieje zasadnicza  różnica m iędzy  F o r ­
dem a Hitlerem. Dla F o rd a  rozpowszechnienie  
tanich samochodów, jako w y ra z  indywidualizmu 
i dobrobytu, jest celem.

Dla Hitlera — środkiem.
L. B.
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Niemiecki sam och ód  popularny
Przed nowym  kierunkiem budowy sam ochodów małego typu?

11. Kurjer Codzienny nr 78 z 10 m arca  1937 r.

Jakkolw iek  sam ochód popularny zapowiedzia­
n y  został oficjalnie p rzez  kanclerza  Hitlera je­
szcze w  roku 1933, to jednak wiadom ości o jego 
konstrukcji b y ły  nader skromne. Ogólnie s tw ie r ­
dzić m ożna było tylko, że fabryki Opel swoim 
typem  P. 4, oraz Auto-Union samochodami D. 
K. W. poszły  w  kierunku dużej obniżki ceny, 
która  zbliżyła się już poważnie do granic cen 
samochodu popularnego.

Mówiono często o tern, że sam ochód popular­
ny jako konstrukcja  now a został zaniechany i że 
wym ienione w yże j  ty p y  sam ochodów  p rzeds ta ­
wią się n iebawem jako sam ochody popularne. 
Z ap a try w an ia  te nie b y ły  jednak słuszne, 
a w  oficjalnych przem ówieniach przy otwarciu 
niemieckiego salonu automobilowego w  Berlinie 
w skazano  niedwuznacznie, że w  przyszłości nie 
będzie istniało jakieś dziesięć ty p ó w  samochodu 
popularnego, lecz tylko jeden. Nakreślono przy- 
tem w yraźn ie  granicę, w  jakich obracać się ma 
sam ochód popularny, a w  k tó rych  samochód m a­
łego typu nie mógłby istnieć. W edług  z a p a t ry ­
w ań  niemieckich samochód popularny jest naj­
niższym stopniem m otoryzacji na  polu sam ocho­
dów osobowych, a od p rzem ysłu  należy się spo­
dziewać, że w ypuszczać  on będzie pojazdy, k tó­
re coraz bardziej będą sk łan ia ły  właściciela sa ­
mochodu popularnego do nabycia  bardziej do­
skonałego  samochodu.

Niemiecki sam ochód popularny musi być peł­
now artośc iow ym  sam ochodem w  ca łym  tego sło­
w a  znaczeniu. Odnośnie do miejsca posiadać on

m a cz tery  siedzenia zupełnie wygodne, nadto 
pomieszczenie na kufer.

Znany konstruk tor sam ochodów  dr Porsche  
zapewnia, że sam ochód popularny będzie osiągał 
sto kilom etrów na godzinę, że na au tostradach  
niemieckich da się w  pełni w yzyskać .  Co do 
zużycia  m a te r ia łów  pędnych, niema narazie bliż­
szych  danych. W obec tego jednak, że samochód 
popularny p rzedew szys tk iem  pójdzie do takich 
sfer n iezm otoryzow anej jeszcze publiczności, 
k tó ra  specjalnie liczyć się będzie z m a ły m  zu­
życiem m ateria łu  pędnego, należy się spodzie­
w ać  pew nych  niespodzianek. Dr Porsche  p ra ­
cow ał nad w ozem  popularnym cz te ry  lata. Po 
przebyciu  p ierw szych  jazd próbnych, długich 
nieraz więcej niż 50 000 kim, p rzystąp ił  obecnie 
do w ypuszczenia  pierwszej próbnej serii, liczą­
cej 30 samochodów. Co do szczegó łów  produk­
cji, to trudno na razie podać konkretniejsze da­
ne, wiadomo tylko, że buduje się ta seria w  z a ­
kładach Daimler-Benz. Jedno jest pewne, że ni­
ska  cena uw arunkow ana  jest od dużej serii zbu­
dow anych  w ozów  i to w  granicach, jak na s to ­
sunki europejskie niespotykanych.

Jeżeli samochód popularny pojawi się w reszcie  
napraw dę  —  a oczek iw any  jest  na rok 1938 — 
to z dniem tym  przem ysł  niemiecki będzie mu­
siał w k ro czy ć  na całkiem nowe linie rozwoju. 
C a ły  m otoryzacją  za ję ty  św iat nieustanną u w a­
gą o tacza bieg rzeczy  w  Niemczech, gdyż  bę­
dzie on również miat ogromne znaczenie dla 
zagranicy.

Przegląd bieżącej literatury naftowej 
angielskiej i amerykańskiej

Laboratorium  Technologii Na f t y  P olitechniki L w ow skiej.

Z estaw iła  inż. E w a PIŁA TO W A .

X XX

Reakcje term iczne etylenu. R. E. Burk, B. C. 
Baldwin, C. H. W hitacre , Ind. Eng. Chem. 29, 
326—330 (1937).

Dla bliższego poznania mechanizmu reakcji po­
limeryzacji olefinów na cięższe w ęglow odory , 
poddano etylen, jako najprostszy  w ęglow odór 
olefinowy, rozkładow i termicznemu z rów no­
czesnym  dok ładnym  analizowanie m produktów  
reakcji. C z y s ty  etylen (99,7%), uwlniony od tle­
nu, rozkładano w  apara tu rze  szklanej w  tem ­
pera tu rze  625° C. Dla uzyskania  p ie rw szorzęd ­
nych p roduk tów  rozkładu p row adzono reakcję 
z minimalną w ydajnością  około 2,5%. Na pod­
staw ie  analiz oraz  w  uwględnieniu wielu prac

poprzednich badaczy, dochodzą au torow ie do 
wniosku, iż zasadnicze reakcje, zachodzące  przy  
term icznym  rozkładzie etylenu, są następujące:

1)
2)

2 C ,H 4 y  C 4H*

C 2H4  — y  C .H , +  H2

c 2h 2 +  C 2H4 ► C 4H,

P o w s ta ły  z drugiej reakcji butadien może 
p rzy łączyć  wodór, tw orząc  butylen. Jak  z po­
w yższego  widać, p ierw szorzędnym i produktam i 
reakcji są :  wodór, acetylen, butylen i butadien, 
te zaś dopiero w  dalszym  stadium ulegają poli­
m eryzacji na cięższe p łynne w ęglow odory . P o ­
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w s taw an ie  gazow ych  w ęg low odorów  parafino­
w ych  tłum aczy  się — jako reakcja w tó rn a  — 
uwodornieniem odpowiednich olefinów lub te r­
micznym rozkładem  pow sta łych  produktów.

Odzielenie butylenów od butanów. M. P. Ma­
tuszak, F. E. F rey ,  Ind. Eng. Chem. Anal. 9, 
111— 115 (1937).

Rozdzielenie m ieszaniny w ęg low odorów  o cz te­
rech w ęglach  przez frakcjonowaną dystylację  
jest p rak tyczn ie  trudne do przeprow adzenia , ze 
w zględu na m ałe  różnice w  tem peratu rach  w rz e ­
nia oraz  konieczność odbierania 4-ch frakcyj, 
o ile się chce odziclić w ęg low odory  nasycone 
od nienasyconych. Poniższa tabelka przedstaw ia  
tem pera turę  w rzen ia  badanych  w ęg low odorów  
p rzy  ciśnieniu a tm osferycznym :

izobutan — 12,4° C
Izobutylen — 6,7° C
1-butylen — 6,7° C
n-butan — . 0,6° C
2-bytu len  (tran s) 1,0° C
2-butylen  (cis) 3,7° C

Autorowie stwierdzili, że w ęg low odory  cztero- 
w ęglow e tw orzą  z bezwodnikiem kw asu s ia rka­
w ego (SCĘ) m ieszaniny azeo tropow e o następu­
jących temp. w rzenia :

S 0 2 i izobutan —  24° C
) ) n-butan -  18° C
»» 1-butylen —  16° C

izobutylen —  14° C
ł ł 2-buty len  (trans) — 14° C
„ 2-buty len  (cis) -  13° C

Jak w idać  z pow yższych  dat, frakcjonowanie 
w  tym  w ypadku  jest ła tw iejsze oraz  ogranicza 
się jedynie do dwóch frakcyj. Autorowie p rze ­
prowadzili  szereg  eksperym entów , oznaczając 
tem p era tu ry  i sk ład  azeotropów . C hcąc oddzie­
lenie by tu lenów  od butanów  prow adzić  w  tem ­
pera tu rach  w yższych , np. 50—75° C, należy  przy  
dystylacji zas to sow ać  ciśnienie ok. 9 do 18 atm.

Alkilowanie benzolu przy pom ocy alkoholi.
J. F. Mc. Kenna, F. J. Sowa, J. Amer. Chem. 
Soc. 59, 470 (1937).

Jak  wiadomo, kondensacja  w ęg low odorów  
z alkoholami, dla uzyskania  np. subs ty tuow anych  
a rom atów , przebiega dość ła tw o w  obecności 
kw asu  s ia rkow ego lub chlorku glinu, jako śro d ­
ków  odw adniających. Autorowie przeprow adzali  
te reakcje z użyciem  fluorku boru  jako katali­
za tora . Benzol został za lk ilow any p rzy  pom ocy 
norm alnych, izo-, drugo- i t rzec iorzędnych  alko­
holi. Te  sam e p roduk ty  uzyskuje  się z norm al­
nych i d rugorzędnych  oraz  z izo- i trzec io rzęd­
nych alkoholi. Na tej podstaw ie  tw ierdzą  au to­
rowie, iż reakcja  przebiega w  p ie rw szym  rzę ­
dzie w  kierunku odwrodnienia alkoholu na olefin, 
k tó ry  dopiero w  dalszym  ciągu pod wypływem 
fluorku boru kondensuje się z benzolem. P o ­
tw ierdza  to rów nież  fakt, iż przebieg reakcji 
za leży  od łatwości, z jaką alkohole ulegają od­
wodnieniu. O p isyw aną  m etodą p rzygotow ali  au ­
torow ie sze reg  alkilowmnych pochodnych ben­

zolu i oznaczyli ich w łasności fizyczne ( tem pe­
ra tu ra  wrzenia , ciężar ga tunkow y  i spółczynnik  
za łam ania  światła).

Układ m etylocyklohexan - anilina - n-heptan. K.
A. V arteressian , M. R. Fenske, Ind. Eng. Chem. 
29, 270—277 (1937).

Dla m ieszaniny tró jskładnikow ej:  m etylocyklo- 
hexan-anilina-n-heptan ustalono s tan y  rów no­
w agi p rzy  zm iennym  składzie  w  tem pera tu rze  
25° C pod ciśnieniem 1 atm. W  tym  układzie 
jest anilina rozpuszczalnikiem, w  k tó rym  m e ty ­
locyklohexan jest łatwiej rozpuszczalny od 
n-heptanu. Dzięki tej różnicy w  rozpuszczalno­
ści, możliwe jest  rozdzielenie obu w ęg low odo­
rów  od siebie przez  frakcjonow aną ekstrakcję  
aniliną. P on iew aż  badana  mieszanina w ęg low o­
dorów  zachowuje się zgodnie z p raw em  Raoul- 
ta, może być  wdęc również rozdzielona przez 
frakcjonowaną dystylację. Obie m etody  zosta ły  
zas tosow ane  i ze sobą porów nane. W  w ypadku  
ekstrakcji s tan y  rów now agi dadzą się p rzy  u ży ­
ciu spó łczynn ików  podziału w y raz ić  s tosunko­
w o p ros tym  w zorem . Autorowie omawiają  
szczegółow o w arunki ekstrakcji, w  której p rzy  
minimalnym refluksie i najmniejszej ilości teo­
re tycznych  półek w  kolumnie nastąpi rozdział 
w ęglow odorów . W  szczególności zas tosow ano 
tę m etodę dla mieszaniny rów nych  ilości Wa­
g ow ych  m etylocyklohexanu i n-heptanu.

Mikrometoda oznaczania w iskozy olejów. H. 
Levin, Ing. Eng. Chem. Anal. 9, 147— 149 (1937).

Autor opracow ał metodę, pozwalającą na 
oznaczenie lepkości olejów z próbki, w y n o sz ą ­
cej m aksym aln ie  15 mg materiału. Metoda 
oparta  zosta ła  na obserwacji, iż szybkość  pod­
noszenia się oleju w  w ąskiej kapilarce (pod 
w’pływrem napięcia powierzchniowego) jest za ­
leżna od lepkości oleju. P rz e z  wycechowmnie 
kapilary  olejem o znanej lepkości, uzyskuje się 
s ta łą  c h a rak te ry s ty czn ą  dla danego w iskozy-  
m etru, k tó rą  stosuje się p rzy  pom iarach na p ro ­
duktach nieznanych. Na w ykres ie  p rzeds taw io ­
no, iż zależność czasu podnoszenia się oleju od 
lepkości absolutnej w  centipoisach jest funkcją 
liniową.

W pływ  ekstrakcji na arom atyczność olejów' 
sm arow ych. G. H. von Fuchs, A. P. Anderson, 
Ind. Eng. Chem. 29, 319—325 (1937).

G łów nym  celem ekstrakcji o lejów sm arow ych  
p rzy  pom ocy se lek tyw nych  rozpuszczalników 
jest usunięcie z nich zw iązków  arom atycznych , 
przez co uzyskuje  się popraw ę w  szeregu  za ­
sadniczych w łasności olejów, jak: indeksie w i­
skozow ym , odporności na utlanianie i ilości po­
w sta jącego  w  czasie p ra c y  koksu. Zasadnicze 
znaczenie może więc mieć metoda, pozw ala jąca  
na oznaczenie a rom atyczności  olejów, a tym 
sam ym  na dobrą kontrolę przebiegu poszczegól­
nych stadiów1' ekstrakcji. Nie chodzi tu w  tym 
w ypadku  o oznaczanie ilości pierścieni a rom a­
tycznych, zaw a r ty c h  w  oleju (m etoda W a te r -  
mana), lecz o określenie s topnia  jego „arom a­
tyczności“. Autorowie podkreślają, iż np. ben­
zol jest dużo więcej „a ro m a ty c zn y “ od np
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amylobenzolu, pomimo zaw artośc i  tej samej ilo­
ści pierścieni a rom atycznych  na drobinę. Drobi­
ny, w  k tó rych  jeden pierścień a rom atyczny  
zw iązany  jest z dużą ilością długich łańcuchów 
parafinow ych, trudne są  do usunięcia z oleju 
p rzez  ekstrakcję  i charak te ryzu ją  się m ałą  „aro- 
m atycznośc ią“.

Jako miarę arom atyczności stosują autorowie

dyspersję  w łaśc iw ą  którą  mierzą

na aparacie  skonstruow anym  z części refrakto­
m etru  Abbego i Pulfricha. W artośc i  dyspersji 
w łaśc iw ej przedstaw ia ją  się dla poszczególnych 
grup w ęg low odorów  następująco:

w ęg low odory  parafinow e 
w ęg low odory  naftenow e 
nronocykliczne a rom aty  
policykliczne a ro m aty

średnio  98,4 
średnio  98,3 

160 do 189 
190 do 300

Jak  z pow yższego  zestaw ien ia  widać, różni­
ce pom iędzy w ęg low odoram i nasyconym i a a ro ­
m atycznym i, są  tak  duże, iż umożliwiają ła tw e 
s tw ierdzenie  obecności tych ostatnich w  mie­
szaninie w ęglow odorów . Na szeregu w y k resó w  
przedstaw iono  dla różnych  olejów sm arow ych 
zależność dyspersji  od stopnia ekstrakcji  oraz 
zw iązek  dyspersji z innymi w łasnościam i olejów, 
w ykazu jąc  w  sposób oczyw isty , iż opisywana 
m etoda  daje się z dobrym i rezultatami w  p rak ­
tyce  stosować.

Zachowanie się olejów sm arowych w  czasie  
użycia. S. J. M. Auld, J. Soc. Chem. Ind. 55, 
1014— 1020 (1936).

M etody  służące do oznaczania  odporności ole­
jów  na utlenianie m ogą dać pew ne w skazów ki 
odnośnie do chemicznej budow y  sm arow ych  
frakcyj naftowych. D aw na  klasyfikacja, polega­
jąca na określaniu charak te ru  pozostałości po 
dystylacji na  naftenową, parafinową i asfaltową, 
jest w ed ług  au to ra  błędną. W szys tk ie  frakcje 
sm arow e, niezależnie od ź ród ła  ich pochodzenia, 
sk ładają  się praw dopodobnie  z parafinów lub 
izoparafinów, naftenów (o różnej ilości pierście­
ni) i uk ładów  arom atycznych . Żaden z w y s tę ­
pujących zw iązków  lub bardzo ich mało, p rzy ­
należy  do jednego z tych typów , a różnice w  za­
chowaniu się poszczególnych frakcyj zależą od 
rozkładu  i stosunku tych grup do siebie.

W ęg low odory  naftenowe lub polinaftenowe są 
przypuszczalnie  pięcio- lub sześcioczłonowe, zaś 
arom atyczne  pierścienie są prawdopodobnie  
nieco więcej skomplikowane od naftenowych. 
Autor z w ra c a  uw agę na fakt, iż syn te tyczne  
wielopierścieniowe w ęg low odory  posiadają m ałą 
w iskozę i są s tosunkow o nietrwałe. Po  om ówie­
niu syn te tycznych  prac  Hugela i Mikeski, om a­
w ia au to r  ty p y  w ęglow odorów , w ystępu jących  
praw dopodobnie  w  ropach: asfaltowej, nafteno­
w ej i parafinowej. W  czasie p racy  oleje sm a­
row e ulegają rozkładow i pod w p ły w em  w y s o ­
kich tem pera tu r  oraz tw orzą  substancje kw aśne 
pod w p ły w em  energicznego utleniania. P ro d u k ­
ty  rozkładu mogą być  stałe, np. węgiel, oraz 
rozpuszczalne, posiadające w łasności peptyzują-

ce części stałe. Z używ anego oleju turbinowego 
w yizolowano k w a sy  o niskim ciężarze drobi­
now ym  (m rów kow y, octow y, kapronow y), które  
szczególnie p rzez  u tw orzenie  nierozpuszczal­
nych soli że lazow ych sprzyjają  tworzeniu t rw a ­
łych emulsji. Pow staw an ie  tych k w asów  tłum a­
czy  autor odszczepianiem łańcuchów  parafino­
w ych , a specjalnie łańcuchów  rozgałęzionych, 
posiadających węgiel t rzeciorzędny. Pon iew aż  
niewątpliwie w szystk ie  oleje zawiera ją  w ęglo­
w o d o ry  o bocznych łańcuchach parafinowych, 
nie podlegają jednak utlenianiu i tworzeniu k w a­
sów  w  jednakow ym  stopniu, muszą więc istnieć 
substancje chroniące te łańcuchy przed utlenie­
niem. P rz e z  błędną, zadaleko posuniętą rafina­
cję m ożna te substancje  chroniące usunąć z ole­
ju. W  prak tyce  m ateria ł  w yjśc iow y oraz  m e­
tody  i stopień rafinacji dobiera się w  ten spo­
sób, by produktam i utlenienia by ły  w ysokodro-  
binowe rozpuszczalne w  oleju kw asy , nie sp rz y ­
jające zesmalaniu oraz nie posiadające skłonno­
ści do polimeryzacji. Liczba kw aso w a  nie jest 
m iarodajna dla oceny  oleju turbinowego. Dużo 
w ażniejsza jest zm iana kw asow ości w  czasie 
utleniania. Mechanizm reakcyj, przebiegających 
w  w ysokich  tem pera turach , jest jeszcze t rud ­
niejszy do ujęcia. Na podstaw ie  doświadczeń 
dochodzi autor do wniosku, że w  czasie rozk ła ­
du powstaje koks głównie nie z normalnego roz­
szczepienia, lecz w sku tek  p rogresyw nego  zw ięk­
szania drobiny połączonego z ubytkiem w od o ­
ru. Najniższa tem peratura , w  której w ystępu je  
kraking z odwodornieniem, w ynosi 260° C. Ta 
część oleju, k tó ra  zostaje w  m otorze z a t rz y ­
m ana przez pierścienie uszczelniające, może 
osiągnąć tę tem peraturę  i uledz rozkładowi. 
Utlenienie o d g ry w a  również pew ną  rolę, w y ­
wołując pow staw an ie  nierozpuszczalnych ży w i­
cow atych  w ęglow odorów , asfaltenów, karbenów , 
karboidów  i w reszcie  koksu.

Na w y k re sach  p rzedstaw iono odporność rafi­
now anych  p rzy  pom ocy rozpuszczalników ole­
jów  na utlenianie, p row adzone w ed ług  „Air Mi­
nistry  Oxidation T e s t“, jednak w  podw yższo ­
nych tem pera tu rach  230 lub 240° C. W ykazują  
one kolosalną p rzew agę  olejów rafinowanych 
se lek tyw nie  od olejów zw yk łych . W  końcu p rze­
p row adzono dla dwóch olejów, zarów no  św ie­
żych, jak też i używ anych , regenerację  przy  
pom ocy czterech  następujących m etod : 1) ra ­
finacja kw asem  i 10% proszku, 2) ekstrakcja  
95% -w ym  gorącym  alkoholem, 3) trak tow anie  
roz tw orem  krzem ianu sodowego, rozcieńczonym  
kw asem  i 2% proszku i 4) rozpuszczenie w  ben­
zynie, trak tow anie  10%-mi proszku, dys ty lac ja  
i dodatek  2% proszku. O trzym ane  oleje podda­
no szczegółow em u badaniu i porów nano ich od­
porność na utlenianie.

W pływ  temperatury na konsystencję asfaltów.
H. G. Nevitt, L. C. Krchma, Ind. Eng. Chem. 
Anal. 9, 119— 122 (1937).

Dla ch a rak te ry s ty k i  i rozróżniania  różnych 
ty p ó w  asfa ltów  s ta rano  się już oddaw na znaleźć 
pew ną miarę porów naw czą  dla ich w łasności 
f izycznych, z k tórych  najważniejszą jest zmia­
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na konsystencji z tem pera tura . P roponow ane  
poprzednio „ indeksy“ P rzcm . Naft. 1936, str. 307, 
360), oparte  na w artośc i  tem p era tu ry  topnienia, 
penetracji lub w iskozy  w  różnych  tem pera tu ­
rach — okaza ły  się w  p rak tyce  nie w y s ta rc z a ­
jące i kłopotliwe w  sw ym  wykonaniu. Autoro­
wie w prow adza ją  spółczynnik  tem pera tu row y  
w iskozy  w y ra ż o n y  w zorem :

, og

S =  0,221 ,0 "  ("-  +

w  któ rym  i /<2 p rzedstaw ia ją  lepkość kine­
m atyczną  w  absolutnych tem pera tu rach  T , 
i T-, — jako indeks dla zmiany konsystencji 
asfaltów  z tem peraturą .  Spółczynnik  S okrśla 
w ięc  nachylenie prostej, łączącej dw a punkty, 
uzyskane  p rzez  pomiar w iskozy  w  dwóch tem ­
peraturach, p rzedstaw ione w  układzie loga ry t­
micznym. Na szeregu  w y k re só w  w ykazano , iż 
w artość  S, będąc  cha rak te ry s ty czn ą  dla p ew ­
nych ty p ó w  asfaltów, jest — w  odróżnieniu od 
innych „indeksów “ — praw ie  niezależna od 
stopnia tw ardośc i asfaltów. Dalszą zaletą spół- 
czynnika w iskozow o-tem pera tu row ego  jest jego 
bardzo m ała  zależność od tem peratury . Dla unik­
nięcia jednak naw et tych m ałych  b łędów  zale­
cają autorowie w y konyw an ie  pom iarów  lepkości 
w 98 9" C i 135° C. W  końcu podają autorowie 
w artośc i spółczynnika S dla szeregu asfaltów 
am erykańskich.

Fizyczne w łasności asfaltów . S. Mason, H. 
G. Nevitt, Ind. Eng. Chem. Anal. 9. 138 (1937).

W  dalszym  ciągu poprzedniej p racy  nad zmia­
ną konsystencji asfaltów z tem pera tu rą  ozna­
czono dla całego szeregu asfaltów  o różnych 
penetracjach i różnym  pochodzeniu — w artości 
spó łczynnika w iskozow o - tem peraturow ego S. 
W artośc i  te dla asfaltu m eksykańskiego  (odpor­
nego na zm iany tem pera tu ry ) w ynoszą  około 0,7 
i w zras ta ją  do 1,2 dla smoły.

Oleje zawierające siarkę. C arter ,  Fowler, Mer- 
riam, (General Chemical Co) Cati. Pat. 361, 679 ‘ 
Now. 10 (1936).

Oleje zaw iera jące  siarkę o trzym uje się przez 
d es tru k ty w n y  rozkład kw asu  odpadkowego, 
o trzym anego  z rafinacji k w asem  sia rkow ym  lek­
kich dys ty la tó w  olejowych, zaw iera jących  nie 
mniej jak 0,15% siarki. P rz e z  ogrzew anie  kw asu 
odpadkow ego bez dostępu tlenu do 120—315° C 
otrzym uje się fazę gazow ą, sk ładającą  się z mie­
szaniny S 0 2, w o d y  i par  w ęglow odorów . P rzez  
schłodzenie uwalnia  się tę mieszaninę od S 0 2, 
następnie po oddzieleniu od w o d y  uzyskuje się 
olej, k tó ry  przez dysty lac ję  rozdziela się na 
lekki, w rz ą c y  do 175" C i ciężki, w rz ą c y  od 175 
do 350° C. Ten ostatni traktuje  się dla stabiliza­
cji ługiem sodow ym .

Oleje sm arowe. P. J. W iezevich (S tandard  Oil 
Dev. Co) Can. P a t .  363, 203, Jan. 5 (1937).

Olej sm aro w y  do silników automobilowych 
sk łada  się z oleju w ęg low odorow ego  oraz  estru,

o trzym anego z a lifatycznego alkoholu o conaj- 
mniej 10 węglach  i a lifatycznego kwasu, o mniej 
niż 6-ciu atom ach węgla. Ilość estru , dodanego 
do oleju, w ynosi 0,25—4% licząc na olej.

Oleje sm arowe i sm ary. R. G. C larkson (Ca­
nadian Industries Ltd). Can. Pat. 362, 376, Dec. 
8, (1936).

Do olejów sm arow ych  i sm aró w  dodaje się 
1—5% alifatycznych p ie rw szorzędnych  alkoholi
0 conajmniej 10 atom ach węgla, np. alkoholu 
cety lowego. Dodatek ten polepsza znacznie test 
oksydacy jny  olejów.

Oleje sm arowe do w ysokich  ciśnień. C. F.
Prutton, A. K. Smith, Brit. Pat. 451, 411, July, 
29 (1936).

Oleje sm arow e, p rzeznaczone do p racy  w  w y ­
sokich ciśnieniach, sk ładają  się w  głównej czę ­
ści z oleju mineralnego a  w  mniejszej z chloro­
w anych  cykloparafinow ych zw iązków , które  
pow inny zaw ierać  co najmniej 55% chloru
1 w rzeć  pow yżej 170° C. Ilość d o d aw an y ch  
zw iązków  chlorow ych w ynosi 0,1—2%.

„Syntetyczny olej“ z benzyny krakowej. A. J. 
van Peski (Shell Dev. Co) U. S. Pa t .  2,067,030. 
Jan. 5 (1937).

D ysty la t  k rakow y, w rz ą c y  w  granicach 75"C 
do 145" C zaw ie ra jący  w ęg low odory  a ro m a ty cz ­
ne, zostaje rozd y s ty lo w an y  tak, że frakcja 75° C 
do 85" C, 105— 115°C i 135— 145" C zaw iera jące  
a rom aty  zostają odzielone, a frakcje pośrednie 
polimeryzuje się przez 11 godzin w  30" C z chlor­
kiem glinu jako katalizatorem. W  ten sposób 
otrzym uje  się oleje sm aro w e  bardzo  odporne 
na utlenianie.

Fluoryzujące dodatki do olejów. Smith, Fun- 
sten, Field (Atlantic Refining Co) Can. Pa t .  362, 
539, Dec. 15 (1936).

Materiał dla stabilizacji lub nadania fluores- 
cencji produktom  naftow ym  m oże być o trzy m a­
ny w sposób następujący : pozostałość ze sm oły  
w ęglow ej rozpuszcza się w  oleju gazow ym , 
w s trzą sa  w  100" C i oddziela w  odstojnikach 
część nierozpuszczoną. R oz tw ór m iesza się na­
stępnie z benzyną (granice w rzenia  75— 170" C)r 
k tó ra  powoduje w y trącen ie  n ierozpuszczalnego’ 
najbardziej a rom atycznego  materiału . Ten os ta ­
tni zostaje oddzielony na prasie filtrowej, w y ­
suszony  i sp roszkow any . W ydajność  około 27% 
w agow ych  licząc na pozosta łość  z mazi poga­
zowej.

Usuwanie substancji barwnych z olejów sm a­
row ych. C. F. T ea rs  (Petro leum  P rocesses  Corp.) 
U. S. Pat.  2,067802, Jan. 12 (1937).

Mieszaninę ciężkiego oleju z p łynnym  propa­
nem o g rzew a się pod ciśnieniem, aż  do u zy sk a ­
nia ca łkow itego rozpuszczenia  i silnego rozcień­
czenia oleju rozpuszczalnikiem. R oztw ór zos ta ­
je następnie schłodzony aż do tem pera tu ry  od­
powiadającej ciśnieniu propanu około 10 atm 
i p rzepom pow any  przez w a rs tw ę  odbarwiającej 
ziemi adsorbcyjnej. O trzy m an y  k la row ny  roz­
tw ó r  poddany  jest następnie dysty lacji dla uwol­
nienia oleju od rozpuszczalnika.
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DZIAŁ. P R A W N Y

Okólnik M inisterstwa Skarbu z dnia 19 marca 
1937 r. L. D. IV. 3207/3/37 w  sprawie opodat­
kowania m ateriałów pędnych na rzecz P aństw o­
w ego Funduszu Drogow ego.

W  Dzienniku U s taw  Nr 7 pod poz. 58 z 1937 r. 
zos ta ło  ogłoszone rozporządzenie  R ady  Mini­
s t ró w  z dnia 21 s tycznia  1937 r. w  sprawie do­
da tku  drogow ego i opłat od m a te r ia łów  pędnych 
na rzecz P ań s tw o w eg o  Funduszu Drogowego.

W  związku  z tym  zaznacza  się, że opłatom 
na rzecz P ań s tw ow ego  Funduszu Drogowego, 
pobieranym  —  zgodnie z art. 15 us taw y  o pań­
s tw o w y m  Funduszu D rogow ym  (Dz. U. R. P. 
Nr 45, poz. 352 z 1933 r.) — przez urzędy  celne 
przy  ostatecznej odpraw ie  celnej podlegają m a­
te r ia ły  pedne w ed ług  niżej w ym ienionych pozy ­
cji ta ry fy  celnej:

z poz. 189 — benzol — z w yją tk iem  przezna­
czonego dla celów w ojskow ych  (m ateria ły  w y ­
buchowe) oraz  p rzeznaczonego  do przerobu na 
półp roduk ty  organiczne — w  w ysokośc i 12 g ro ­
szy  od 1 kg;

z poz. 2'00 p. 1 —  gazolina, benzyna o c. wł. 
do 0,790 p rzy  ± 15" C — w  w ysokości 10,86 g ro ­
szy  od 1 kg;

z poz. 200, pp. 3, 5 — oleje o c. wł. od 0,865 
do 0,880 p rzy  +  15° C — w  w ysokości 4 groszy 
od 1 kg;

poz. 274 pp. 1—3 — spirytus  e ty low y  (surowy, 
oczyszczony  skażony) przeznaczony  do napędu 
po jazdów  m echanicznych, z w yją tk iem  sp iry tu ­
su e ty low ego skażonego przeznaczonego do po­
ruszania silników w  rolnictwie — w  w ysokości 
12 g roszy  od 1 kg;

z poz. 344 — sy n te ty czn y  spiry tus m ety low y 
(metanol) — w  w ysokości 12 g roszy  od 1 kg.

Jednocześnie  z w raca  się uwagę, że stosownie 
do postanowień S 3 rozporządzenia  z dnia 18 
lipca 1935 o odpraw ie  celnej ś rodków  p rzew o­
zow ych  (Dz. U. R. P. Nr 60, poz. 387 —  p rze ­
druk w  Dz. Urz. M. S. Nr 23, poz. 525 z 1935 r.), 
p łynne m ate r ia ły  pędne znajdujące się w  połą­
czonym  z silnikiem zbiorniku środka p rzew o­
zowego, w prow adzonego  przez osoby p rz y b y ­
w ające  do polskiego obszaru  celnego na czaso­
w y  pobyt, wolne są  od w ym ienionych w yżej 
opłat.

Opłaty za prace Państw ow ego Instytutu Geo­
logicznego, w ykonyw ane dla celów  prywatnych.
Zarządzenie  Ministra P rzem ysłu  i Handlu z dnia 
24 lutego 1937 r.

Na podstaw ie  § 4 s ta tu tu  P ańs tw ow ego  Ins ty ­
tutu Geologicznego (Monitor Polski z 1927 r. 
Nr 184, poz. 466) zarządzam  co następuje:

I. Za odrębne oznaczanie nadesłanych okazów  
lub prób z w ierceń i za informacje o charak te rze  
czys to  naukow ym  P a ń s tw o w y  Insty tu t Geolo­
giczny w ed łu g  sw ego uznania albo nie pobiera 
żadnych  opłat, albo pobiera op ła ty  nie p rz e k ra ­
czające zł 10.

II. Za informacje listowne, nie w ym agające  
osobnych badań, pobiera się 5— 50 zł.

IV. Za informacje, p rojekty  i badania, w y m a ­
gające p racy  geologa, lub geologów poza gran i­
cami W arszaw y , oprócz op ła ty  wymienionej 
w  punkcie III pobiera się 40— 150 zł za  każdy 
dzień spędzony przez geologa na terenie badań, 
oraz zw ro t  kosz tów  p rze jazdów  w raz  z p rzy p a ­
dającymi dietami.

V. Za analizy m inera łów  i skał użytecznych  
oraz  wód m ineralnych pobiera  się:

a) za  oznaczenie ilościowe jednego składnika 
w  dostarczonej próbie zł 14.—
za oznaczenie ilościowe drugiego składnika  
w  dostarczonej próbie zł 8.—
za oznaczenie każdego następnego w  do­
starczonej próbie zł 6.—

b) za oznaczenie tw ardości w o d y  zł 4.—
c) za oznaczenie sk ładników  w ód w  zależ­

ności od ilości, jak pod a).
VI. Za analizy m ater ia łów  opałow ych (su row ­

ców  energetycznych) mianowicie z a  oznaczenie 
ilościowe pobiera  się:

a) wilgoci w ody zł 5.—
b) popiołu zł 5.—
c) w ody  i popiołu zł 8.—
d) azotu zł KL­
e) siarki w  zw iązkach  palnych zł IO —
i) siarki w  zw iązkach  palnych i od­

dzielnie w  popiele zł 18 —
g) w ęgla  i wodoru zł 20.—
h) w ody, azotu, siarki, węgla, w o­

doru i popiołu zł 36.—
i) ciepła spalenia zł 12.—
j) w artości opałowej (pozycja h)

oraz  i) zł 40.—
k) za przefrakcjonowanie  ropy naft. zł 20.—
1) za destylację rozkładow ą su ro w ­

ców  energe tycznych  z oznacze­
niem w o d y  pogazowej, smoły, 
gazu i pozostałości koksowej
(analiza p rzem ysłow a) zł 40.—

VII. W ysokość  opłat w  granicach norm w yżej  
w ym ienionych oznacza  każdorazow o D yrek to r  
Instytutu. Na wniosek D y rek to ra  Minister P rz e ­
mysłu i Handlu m oże w  poszczególnych p rz y ­
padkach zasługujących na uwzględnienie, obni­
żać op ła ty  poniżej norm w yżej wymienionych.

VIII. P rzeds ięb io rs tw a  państw ow e oraz  kom u­
nalne wolne są od opłat za  czynności w y m ie ­
nione w  punkcie II niniejszego zarządzenia .

IX. O pła ty  w yże j  wym ienione w inny  być  w n o ­
szone do kas ska rbow ych  na budżet dochodów 
administracji M inis ters tw a P rzem ysłu  i Handlu.

X. Zarządzenie  niniejsze wchodzi w  życie  
z dniem ogłoszenia. Jednocześnie  traci moc obo­
w iązującą rozporządzenie  M inistra P rzem y słu  
i Handlu z dnia 22 lutego 1927 r. w  sp raw ie  opłat 
za prace P ań s tw ow ego  Instytutu Geologicznego, 
w y k o n y w an e  na życzenie osób p ry w atn y ch  oraz 
p rzedsięb iors tw  (Monit. P. z 1927 r. Nr 56, p. 122).
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WIADOMOŚCI B IE Ż Ą C E

Odznaczenie. Jak  siQ dowiadujemy, długoletni 
członek Oddziału Zachodniego S tow arzyszen ia  
Polskich Inżyn ierów  Przem . Naft., D yrek to r  
T ow . W iert .  „G rabow nica“ , Inż. M aksymilian 
Fingerchut, zasłużony nietylko na  polu p racy  
w  p rzem yśle  naftowym , ale i w  pracach  nie­
podległościowych, został ostatnio odznaczony 
K rzyżem  Niepodległości.

N iezw ykły  doktorat. W iedeńskie  dzienniki do­
noszą, że b y ły  genera lny  dy rek to r  T o w arzy s tw a  
„F an to “ Dr Phil. Zygm unt S transky , przed  kilku 
dniami, w  wieku 72 lat, o trzym ał dok to ra t  m e­
dycyny .

W a r to  p rzy  tej sposobności p rzypom nieć hi­
storie D ra  S t ra n sk y ‘ego, k tórego działalność b y ­
ła  p rzez długi czas zw iązana  z naszym  p rzem y ­
słem naftowym.

Mniej więcej pół w ieku temu, ukończył stu­
dium filozoficzne na W ydzia le  Chemicznym, 
a równocześnie studiował muzykologię i p ro ­
m ow ał się w  tej specjalności.

P rz e z  kilkanaście lat p racow ał w  różnych ra ­
fineriach nafty jako kierownik ruchu, po czym 
po ustąpieniu d y rek to ra  Singera, pow ołany  zo­
sta ł  jako d y rek to r  koncernu „Fan to“. W  kon­
cernie tym  był później genera lnym  dyrektorem , 
a w reszc ie  po śmierci założyciela  „Fan to“ , w i­
ceprezesem  Rady.

Za jego dyrekcji s ta l  się koncern fantowski 
jednym  z najw iększych  w  Europie. Holding g e ­
newski obejm ował przeszło  44 to w a rz y s tw  roz­
s ianych  po w szystk ich  krajach. Jednym  z naj­
w iększych  to w a rz y s tw  b y ła  S -ka  Akcyjna „Fan­
to“ w  Polsce, k tó ra  obecnie znajduje się w  sk ła ­
dzie koncernu „M ałopolska“.

Kilka lat temu przeszedł Dr S tran sk y  na em e­
ry tu rę  i — jak tw ierdził —  „w  braku  w ażniej­
szych  zajęć“ —  zapisał się na m edycynę. S tu­
diował tak  pilnie, że po 5-ciu latach ukończył 
ją i uzyska ł doktorat.

Pertraktacje o zaw arcie nowej um owy zbio­
rowej w  przem yśle naftowym , toczą się w  cią­
gu ostatnich dni we Lw ow ie  m iędzy  rep rezen ­
tantami przesiębiorstw , k tó re  podp isyw ały  do­
tychczas  um ow ę zbiorową, jako pracodaw cam i 
z jednej s trony , oraz  Związkam i reprezentują­
cymi robotników  naftow ych z drugiej strony. 
W  ciągu ostatnich dni ustalone zos ta ły  dla w ięk­
szości robotników kopalnianych i rafineryjnych 
zasady , w edle  k tó rych  poszczególni robotnicy 
zaliczeni zostają do kategorii płac. W  chwili od­
dania pod prasę niniejszego zeszy tu  naszego 
Czasopisma, per trak tac je  odbyw ają  się w  dal­
szym  ciągu.

Polski Komitet Normalizacyjny p rzy  M inister­
stw ie P rzem y słu  i Handlu podaje do w iadom o­
ści w szystk ich  za in teresow anych , iż ukaza ły  się

m iędzy innymi z druku, uchwalone p rzez  ple­
narne posiedzenie Komitetu w  dniu 9 grudnia  
1936 r.

P o l s k i e  N o r m y

B u d o w n i c t w o
Kamienie naturalne i sz tuczne oraz  w y ro b y  z nich

B-313 D achówki cem entowe. W arunk i technicz­
ne d o s taw y  (2 arkusze)

B-314 P ły ty  betonow e (2 arkusze)
B-354 Narzędzia  kamieniarskie. N azw y narzę ­

dzi (3 arkusze)
B-355 O bróbka kamieni. N azw y czynności p rzy  

obróbce kamieni 
B-356 O bróbka kamieni. N azw y obrobionych 

powierzchni i faktura powierzchni.

C z ę ś c i  b u d o w l i .

B-1700 S tro p y  g ęs tożeb row e (2 arkusze).

T e c h n o l o g i a  C h e m i c z n a .
C-302 Oleina (2 arkusze)
C-330 Gliceryna su row a  (2  arkusze)
C-331 Gliceryna des ty low ana  (2 arkusze).

Normy pow yższe  są do nabycia  w  Biurze Pol­
skiego Komitetu Normalizacyjnego (W arszaw a, 
E lektoralna 2).

KRONIKA WIERTNICZA.
Dolina.
Pollon N r 8. — „Polm in“. G łębokość o tw oru 

z końcem m arca  br. 363,50 m. R u ry  9” do 
357,44 m. Wierci.

Pollon Nr 9. — „Polmin“. W  głębokości 72 m 
nawiercono ropę w  ilości około 300 kg 
dziennie.

Franków.

Pollon N r 8. —  „Polmin“. P o  odwierceniu 
432,80 m rozpoczęto likwidację o tw oru  z po­
w odu nega tyw nego  w yniku  w iercenia  (so­
lanka).

Pollon N r 7. — „Polmin“ . G łębokość o tworu
308.10 m. P rodukcja  w  ilości około 140 kg 
ropy dziennie.

Targowiska.

Pollon Nr 1. —  „Polmin“. G łębokość otworu
363.10 m. R u ry  12” do 315,53 m. W ierci 
i z am yka  wodę.

Górki.

Polm in N r 1. — Podw iercono do 1336,50 m w  6” 
rurach. P ob ie ra  się gaz w  ilości około 
3 m 3/min.

Pętna.

Pollon N r 1. — „Polmin“. G łębokość o tw oru 
505,15 m. R u ry  7” do 483,07 m. Częściowa 
likwidacja otworu.
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Równe.
Pollon N r 1. — „Polmin“.. Głębokość otworu 

z końcem m arca  br. 470,20 m. R ury  10” do 
460,36 m. Pogłębia się i eksploatuje. P ro ­
dukcja około 1 cyst. miesięcznie.

Uliersko.
Pollon N r 1. — „Polmin“. Z likwidowano o tw ór 

do górnego horyzontu  tj. do 476,80 m w  9” 
rurach. Ciśnienie gazu na głowicę 44 atm. 
P rzy g o to w an ie  do eksploatacji. Montowanie 
rurociągu.

Lipie.
Pollon N r 3. — „Polmin“ . P o  odwierceniu o tw o­

ru do 720,60 m w  5” rurach  uzyskano p ro­
dukcję w  ilości początkow o około 800 kg 
dziennie.

Pollon N r 9. —- „Polmin“. O tw ór pogłębiono do 
231,90 m w  7” rurach. P rodukcja  około
3 000 kg ropy  dziennie.

Pollon N r 10. — „Polmin“ . W iercono. Głębokość
161,30 m. R ury  10” .

Czarna.

Pollon N r 1. —  „Polmin“. W  marcu wiercono. 
Głębokość o tw oru 242,60 m.

Schodnica.

M uchow ate 59. — „Galicja S. A.“. W iercenie  no­
w ego  o tw oru  rozpoczęto dnia 6-go marca. 
Głębokość 122,70 m. R ury  10” do 115,49 m. 

Str. 2844

P R Z E G L Ą D  Z A G R A N IC Z N Y  

Now e ustawy naftowe w Portugalii

Z dniem 1 kw ietnia  br. w esz ła  w  życie za sad ­
nicza zm iana w  obrocie olejami m inaralnymi 
w  Portugalii. Postanow ienia , z aw ar te  w  now ym  
dekrecie, regulującym stosunki w  przem yśle  
naftowym , przedstaw ia ją  się następująco:

1) W  dziale importu p rz e tw o ró w  naftow ych 
w p ro w a d z a  się szczegółow o określony  system  
licencyjny.

2) P rzeds ięb io rs tw a  naftowe są obowiązane 
u trz y m y w a ć  stale z ap asy  olejów mineralnych, 
w ynoszące  przynajmniej jedną trzecią ilości, na 
k tó rą  opiew a licencja danego przedsiębiorstw a.

3) Ceny  kra jow e poddają się s tałej kontroli 
rządu.

4) Instytucje rządow e posiadają p ie rw szeństw o 
w  o trzym yw an iu  dos taw  od posiadaczy  licencyj.

5) Postanow ien ia  rządu w  dziedzinie paliw 
kra jow ych  obowiązują  bezwzględnie  w szystk ich  
posiadaczy  licencyj.

6) W p ro w ad za  się s ta łą  kontrolę państw ow ą 
zbiorników i innych u rządzeń  do p rzech o w y w a­
nia olejów mineralnych.

7) Postanow ione zostaje u tworzenie  krajowego 
przem ysłu  rafineryjnego.

P rzy toczone  zarządzenia , obowiązujące od 1 
kwietnia br., znoszą sw obodny  import olejów mi­
nera lnych  do Portugalii, o ile ilości im portow a­
ne przekraczają  100 kg w  w ypadku  poszczegól­
nym, względnie 2 000 kg w  sumie miesięcznej. 
Na p rzyw óz  olejów mineralnych będą udzielane 
tzw . licencje generalne. W ażność  licencyj gene­
ralnych rozciąga się na t r z y  lata, po k tórych  
upływ ie  winno nastąpić odnowienie licencji na 
da lszy  okres  trzyletni.

N ow y portugalski system  licencyiny, naśladu­
jący  niewolniczo w zo ry  francuskie i italskie, 
poddaje b iurokra tycznej kontroli w szelką  dzia­
łalność gospodarczą  w  dziale olejów mineral­
nych.

Trzyle tn i okres ważności licencyj okaże się 
niewątpliwie czynnikiem, naruszającym  po trzeb­
ną rów now agę i ciągłość p racy  — dośw iadcze­
nia zaś, uczynione ostatnio w e  Francji, posia­
dającej o wiele znaczniejszą konsumcję olejów 
mineralnych, pouczają, że s tosow anie  system u 
licencyjnego może w y w ie rać  pow ażny  w p ły w  
dezorganizujący na sytuację ry nkow ą  w  obrę­
bie kraju.

Ciężej jeszcze zaw aży ć  na rozwoju portugal­
skiego przem ysłu  naftowego może zarządzenie, 
zobowiązujące przedsięb iorstw a naftowe do 
u trzy m y w an ia  na koszt w ła sn y  s ta łych  zapasów  
w  określonej poprzednio, nader znacznej w y so ­
kości. Zarządzenie  to, dyk tow ane  względam i na­
tu ry  wyłącznie  politycznej, musi w p łynąć  ujem­
nie na kszta łtow anie  się w artośc i i działań czy ­
sto gospodarczych  —  było też  zaw sze  p rzed ­
miotem gorącego i zazw yczaj skutecznego sp rze ­
ciwu ze s trony  sfer handlowych.

O m aw iany  dekre t w p ro w ad za  sze reg  daleko 
idących udogodnień dla przedsiębiorców, zain­
te resow anych  w  tworzeniu  krajow ego p rzem y ­
słu rafineryjnego — mianowicie p raw o w y w ła ­
szczania  te renów  i budowli, wolność od poda t­
ków  na okres 15-Ietni i uwolnienie od cła w sze l­
kich im portow anych m ateria łów , względnie u rzą ­
dzeń rafineryjnych. Licencje rafineryjne będą 
posiadać w ażność  20-letnią; o ile w  tym  cza ­
sie zostaną  dokonane pow ażne udoskonalenia 
urządzeń  p rze tw órczych  w ażność  licencji rozsze­
rza  się na dalszych lat 20, po k tó rych  upływie 
w szystk ie  u rządzenia  rafineryjne staną  się bez 
odszkodow ania  w łasnością  państw a.

Z uwagi na nader nikłą konsumcję p rze tw o ­
rów  naftow ych w  Portugalii, jak również na nie­
m ożność w spó łzaw odniczenia  p rze tw o ró w  k ra ­
jowych z importowanymi, na leży odm ówić po r­
tugalskiemu przem ysłow i rafineryjnemu wszel-
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kiej, rzeczowej celowości — i to zarów no  z pun­
ktu w idzenia  politycznego, jak też i gospodar­
czego.

Dążenie do uzyskania  sam ow ystarcza lności 
w  dziedzinie przem ysłu  naftowego, p rzejaw iają­

ce się gotowością  rządu do udzielania zapom óg 
na cele eksploatacyjne i na p race  nad w y tw a ­
rzaniem paliw syn te ty czn y ch  — zw iększy  jedy­
nie c iężary  gospodarcze i ekonomiczne, p rzy p a ­
dające na poszczególnego konsumenta.

W iadom ości drobne

Św iatow a produkcja m ateriałów energetycz­
nych. Równocześnie  z nieustannym  i w y d a t ­
nym w zm aganiem  się św ia tow ej produkcji p rze ­
mysłowej, w z ra s ta  stale zapo trzebow anie  en er­
gii, względnie m a te r ia łów  w y tw a rz a ją cy c h  ener­
gię. Konsumcja m ater ia łów  energe tycznych  do­
znała  w  ciągu 1936 r. bardzo  znacznego zw ięk­
szenia. O m aw iany  w zro s t  ujawnił się najsła­
biej w  dziale w ęg la  brunatnego, nieco mocniej 
w  dziale w ęgla  kam iennego; znacznie w iększy  
w zro s t  w y k a z a ła  produkcja p rądu  e lek tryczne­
go, najw iększe zaś w ynik i no tow ano w  z ak re ­
sie produkcji ropy naftowej.

W edle przybliżonej oceny, dokonanej przez 
niemiecki Instytut badania  koniunktury, zw ięk­
szy ł się w skaźnik  produkcji m ater ia łów  en er­
getycznych , obliczony na podstaw ie  w yn ików  
z 1928 r., z liczby 100 w  1935 r. na liczbę 109 
w  1936 r. P rzy toczone  liczby, do tyczące  w a r ­
tości średnich osiągniętych w  poszczególnych 
latach, odnoszą się do produkcji węgla, ropy 
surow ej i prądu  e lektrycznego. Dokładniejsze 
dane są zaw ar te  w  następującym  zestaw ieniu:

Ś w ia to w a produkcja m ater ia łów
(P rodukcja  z 1928 r. =

en erg e ty czn y ch .
= 100)

Kok Łącznio Węgiel
kamienny

Węgiel 
■ brunatny

Ho pa 
naftowa

Prąd
elektryczny

1928 100 100 100 100 100
1929 110 109 107 112 110
1930 100 98 90 106 115
1931 90 86 83 103 108
1932 83 77 77 98 107
1933 87 80 78 107 117
1934 96 88 84 120 125
1935 100 91 89 123 139
1936 109 7 99 96 136 150 7

7 minimalnie.

Jak  w idać z p rzy toczonego  zestawienia , ani 
w  dziale w ęg la  kamiennnego, ani też w  dziale 
w ęg la  brunatnego nie uzyskano dotychczas w y ­
ników osiągniętych w  okresie p rzed k ry zy so -  
w y m  — podczas gdy  wyniki te zos ta ły  znacz­
nie p rzew yższone  w  produkcji prądu  e lek trycz­
nego i w  produkcji ropy naftowej.

Rozwój m otoryzacji w  Stanach Zjednoczonych
A. P. Zw iązek fabryk  sam ochodow ych w  S ta ­
nach Zjednoczonych ogłosił w  sp raw ie  rozwoju 
am erykańskie j komunikacji mechanicznej w  1936 
roku  szereg  prow izorycznych  danych, po tw ier­

dzających całkowicie najśmielsze naw et oczeki­
wania, na w szystk ich  bowiem polach osiągnięto 
tu rekordow e wyniki.

P oda jem y  kilka liczb, unaoczniających tempo 
am erykańsk iego  rozwoju komunikacji m echa­
nicznej.

1935 Przyrost

Ilość po jazdów  m echan. 26 221 000 28 270 000 7,8
w  tern:

sam ochody osobow e 22 565 000 24 250 000 7,5
sam ochody c iężarow e 3 656 000 4 020 000 10,0
Ilość w o z ó w 7 

sp rzedanych  4 120 000 4 565 000 10,8
w te r n 5):

sam ochody osobow e 3 388 000 3 767 000 11,2
sam achody  c ię ż a ro w e 1) 732 000 798 000 9,0
K onsum cja benzyny  (t) 45 100 000 49 700 000 11,0

7  łącznie  z  Kanadą.

W arto ść  benzyny, skonsum ow anej przez po­
jazdy  m echaniczne w  1936 r. w y ra ż a  się w  S ta ­
nach Zjedn. przybliżoną liczbą ,3 300 000 000 S; 
łączny  dochód p o da tkow y  z komunikacji m e­
chanicznej należy ocenić na okrągło 1 400 000 000 
dolarów, czyli na 14% wszelkich pobranych  
w  1936 r. podatków.

A m erykański Związek Automobilowy ocenia 
ilość pojazdów  mechanicznych, znajdujących się 
w  1936 roku w e w szystk ich  krająch kuli ziem­
skiej — na 40 milionów. Z zestaw ienia  owej licz­
by  ze św ia tow ym  stanem  pojazdów m echanicz­
nych w  1935 roku (37 236 000) —  w ynika, iż 
w  om aw ianym  dziale nastąpił w  roku ub. p rzy ­
rost o 2 764 000 jednostek, czyli o 7,4%. Ame­
ry k a  uczestn iczy w  tym  przyrośc ie  liczbą 
2 049 000 pojazdów  nowych.

P odw yższenie ceny benzyny w  Anglii. P o m ­
powa cena benzyny  w  Anglii i w  Irlandii zo­
sta ła  od dnia 14 stycznia  1937 r. podw yższona 
o 7 ,  d do przeciętnej w ysokośc i  1 sh 6V2 d za 
galion.

To — pierw sze  od maja 1935 r. —  po d w y ż­
szenie ceny b enzyny  w  Anglii pozostaje w  zw ią­
zku z istniejącą od niedaw na tendencją z w y ż ­
kow ą w  dziale no tow ań św ia tow ych, k tó rą  z ko­
lei należy  odnieść do polepszającej się stale  s y ­
tuacji św ia tow ego p rzem ysłu  naftowego i do 
rosnącej szybko  konsumcji św ia tow ej olejów mi­
neralnych.
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rocznie 
półrocznie , 
kwartalnie.

Prenumerata wraz 
k r a j u
..............................  zł. 48*-
... .............................. „ 2 7 * -
  „ 16--

z dodatkiem statystycznym wynosi:
z a g r a n i c ą

rocznie ......... ......................
półrocznie ............................
kwartalnie ............................

Fr. szw. 48*- 
„ „ 27*-
w „ 1 6 * -

Cena zeszytu „Przemysłu Naftowego“ bez dodatku „Kopalnictwo Naftowe w Polsce“ wynosi zł. 2*50 (F. szw. 2-50) 
Ceny og łoszeń : ’/i str. ł/a str- 'A str- '/s str.

Przed tekstem :: :: :: Zł. 200*— Zł. 120*— Zł. 70" •— Zł. 40*—
za tekstem :: :: :: :: _ 150*— „ 80*— „ 45*— „ 30*—
Trzecia str. okładki Zł. 250-— Czwarta str. okładki Zł. 300.—
Na pierwszej i drugiej stronie okładki ogłoszeń nie zamieszczamy.

Ogłoszenia specjalne wedle umowy. Wkładki całostronicowe dostarczone przez klienta Zł. 200-— 
mus efektywne koszty porta. — Przy ogłoszeniach wielokrotnych udzielamy specjalnych rabatów.

W yd.: K raiow e T o w arzy stw o  N aftow e. R edak to r odp.: D r. S tan isław  Schaetzel.
Z drukarni i litografii P iller-N eum anna, L w ó w , ul. Ł y cza k o w sk a  3. T elef. 207-27.



„ M A Ł O P O L S K A “
GRUPA FRANCUSKICH TOWARZYSTW NAFTOWYCH, 

PRZEMYSŁOWYCH I HANDLOWYCH W POLSCE

LWÓW -  PL. MARIACKI 8 
WARSZAWA -  PL. PIŁSUDSKIEGO 1 
PARYŻ 1. RUE TAITBOUT

Kopaln ie  ropy naftowej i gazu  
ziem nego — T łoczn ie  — Gazoli- 
niarnie — R a f i n e r i e  — Zakłady  
Elektryczne — F a b r y k i  M aszyn  
i N arządzi W iertniczych — War­
sztaty M e ch a n iczn e  — Fabryki 
B e cze k  — O rganizacje  H andlo­
we w k r a j u  i z a g r a n i c ą

Fa b r y k a  

M a s z y n  i N a r z ę d z i  W iertniczych

GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOWEGO 

T O W A R Z Y S T W A  A K C Y J N E G O

dawniej BERGHEIM i MAC GARYEY

W G L I N I K U  MA R I A M P O  L S KIM
d o sta rcza :

W szelk ich  m aszyn , u rząd zeń  i na rzędz i w iertn iczych  — M aszyn 

i a p a ra tó w  d la  ra fin e rii nafty  — W yciągów , pom p o ra z  w yrobów  

kutych  ż e l a z n y c h  i s t a l o w y c h ,  s u r o w y c h  i o b r o b i o n y c h

P o c z t a  i t e l e g r a f :  
G lin ik  Marlampolski 
Telefon: Gorlice Nr. 17

Stacja kolejowa: Zagórzany 
P r z y s t a n e k  k o l e j o w y :  
G l in ik  M a r ia m p o l s k l


